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drugich zapytywali: N'as-tu pas vu Lambert? — 
Bourgeois Lambert dla Kongresówki — to są 
służebności. Mówi się o tem wiele, jeszeze bar- 
dzo często, lecz dzienniki warszawskie poprzesta- 


rów o rychłe odnowienie przedpłaty, która|ią po większej części na sprawozdaniu z fakty- 
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Służebności w Królestwie Polskiem. 


(Artykuł nadesłany. ) 
I. 


Divide et impera. 

Przed kilkunastu laty egzystował w Petersbur- 
gu p. Krestowskij, piastując wysoki urząd cen- 
zora. Pod szczęśliwemi jego rządami w królestwie 
druku — plejadę poetów rosyjskich pomnożył 
młody pieśniarz z gatunku — dość zresztą po- 
wszedniego — „rymotwórców -żółtodzióbów.* — 
Kształcił on się na Lermontowie a pegaza swego 
trenował według szkoły „zrozpaczonych w lite- 
raturze*; owocem tego kierunku był utwór pełen 
żółci, opiewający pogardę, jaką poeta żywił 
dla świata całego. O smutnym swym losie świat 
miał się dowiedzieć z łamów jednego peterbur- 
skiego dziennika. Tą drogą próbka talentu mło- 
dego sceptyka-rymotwórcy dostała się w ręce p. 
Krestowskiego. Cenzor wiersz uważnie przeczy- 
tał... przekreślił a u dołu dopisał: „drukować nie 
wolno; światem pogardzać nie można, bo na nim 
jest car i władze państwowe. * 

Dziwicie się czytelnicy, że pod powyższym ty- 
tułem prawię wam opowieść a propos des bottes. 
Nie o to chodzi. 

Krestowskich w Rosyi już nie ma. ustąpili oni 
miejsca „przedostiereżepiom*  „zapreszczeniom* 
i eałemu temu arsenałowi do którego i wasze 
konfiskaty prokuratorskie należą, lecz w Warsza- 
wie są Ryżowy, Worszewy i inni... „owy“ i „iny,“ 
którzy te same co nieboszczyk Kresłowskij wy- 
znają zasady i dla podobnych względów kładą 


cznego stanu tej kwestyi, dochodząc najwyżej do 
prostych wniosków do jakich upoważniają cztery 
działania z liczbami wielorakiemi, 

Służebności jednak, to nie tylko sęk ekonomi- 
czny, który można wyświetlić za pomocą staty- 
stycznych danych, jasno wskazujących braki i po- 
stęp danej kwestyi. Sprawa ta — to jeden ze 
smoków politycznych, na jakich ojeowski rząd ca- 
rów jeżdzi wzdłuż i wszerz po biednej Kongre- 
sówce i z tego właśnie względu na bliższą uwa- 
gę zasługuje. 

Choć jestem obywatelem austryackim mieszkają- 
cym pod rosyjskim zaborem, przyglądałem się bliżej 
miejscowym warunkom, sondowałem rzeczy de grun- 
tu asądzę, że i dla waszych czytelników nie będzie 
bez interesu, jeżeli pozwolę sobie rzucić światło 
na ciemną stronę stosunków w Królestwie, po- 
wracając do kwestyi serwitutów, którą pobie- 
żnie poruszyliście, bliżej was z nią zapoznam, 
i uchylę zasłonę zakulisowych robót wpychają- 
cych rzecz całą na inne tory. 

Chcę być jasnym i stać na faktycznym grun- 
cie. Oprę się na niezbitych dowodach, jakiemi są 
cyfry, a w tym celu skorzystam z danych. które 
w Nowinach się znajdowały, przyjmując ten ma- 
teryał jako ostatnie słowo, wypowiedziane na za- 
sadzie szczegółowych wiadomości zbieranych z ró- 
żnych stron kraju. 

Dane te powiadają, że liberalny ukaz 1864 r. 
obdarował serwitutami 317.640 włościan, pozwa- 
lając im gospodarzyć na łąkach, polach i lasach 
12.211 majętności. Ukaz ten był nacechowany 
„Dnajmiłościwszą łaską“, więc rozumiejąc znacze- 
nie służebności jako ciężaru krępującego posiadło- 
ści większe, cum augustissima clementia dozwo- 
lił sprzedawać darowany przywilej drogą dobro- 
wolnej zamiany byłym „ciemięzeom* w osobie 
szlachty, odsądzonej jednak na wieki od prawa 
nabywania uwłaszczonych gruntów. Z łaski tej, 
w ciągu ośmnastu lat korzystało 100.138 włościan 
w 4444 majątkach a z nich 38.769 do układów 
przystąpiło przed 1868 rokiem. Cyfry powyższe 
zestawione z sobą wykazują nam, że stosunek 


respiratory (bardzo grzeczny termin) na ustach | obdarowanych do liczby tych, którzy prawa serwitu- 


warszawskich publicystów. 
kwestye najbardziej palące, najważniejsze zaga- 
dnienia społeczne w dziennikach miejscowych 
traktowane są zawsze... przez saską kawę. Nie- 
kiedy w organach warszawskich spotkasz się z fa- 


Nie dziw więc, że |towe cedowali wyraża się cyfrą 31*/3°/ pod wzglę- 


dem uwłaszeczonych. że 29"/, majątków od służe- 
bności uwolnione zostało, a wreszcie jako charak- 
terystyka postępu na drodze układów zjawia się. 
iż 17/,0/, rocznie włościan na zamianę się godzi- 


ktem o bolącą stronę organizmu społecznego za-|ło, nąkoniec odejmowanie według wszelkich pra- 
czepiasjącym, znajdziesz lekki nacisk na tę lub | wideł dokonane, zaczynając jak zawsze u nas na 


ową kwestye — ale komentarze, wnioski, rzeczy- 
wistą prawdę — w duszy musisz sobie dośpiewać. 

W podobnem położeniu znajduje się sprawa 
serwitutów. W ostatnich czasach Reforma korzy- 
stając z poważnych danych, jakie w tej kwestyi 
znalazły się w Nowinach warszawskich, zwróciła 
uwagę na położenie służebności w Kongresówce. 
Jest to jeden z tych wiecznych tematów, który 
mi nasuwa złośliwe wspomnienie, jak za cesar- 
stwa, na jednej z uroczystości Napoleonidów 15 
sierpnia w Paryźu pani Lambert, poczciwa oby- 
watelka i żona w tłumie gapiących się na ognie 
sztuczne zgubiła męża a chcąc go odszukać przez 
kilka godzin z rzędu głośno wołała: ou es-tu Lam- 
bert? Wesoły Paryż podehwycił ten zwyczajny 
wypadek i przez pół roku na bulwarach jedni 


Kronika paryska. 


(Ciąg dalszy). 


W dalszym ciągu sztuka mięsza się coraz wię- 
cej. niespodzianki i nieprawdopodobieństwa pię- 
trzą się jedne na drugie i coraz trudniej staje 
się Sens prawdziwy odgadnąć. Nie będziemy więc 
opowiadać już tego końca szczegołowo, ale wspo- 
mnimy 0 nim ryczałtem. 

Młody Stefan Boleski uwięziony i na Śmierć 
skazany. Sonia, dla której zemsta i nad nim i 
nad jego matką była potrzebą życia, uszczęśli- 
Wiona, ale znowu jej syn, Iwan Boleski, zako- 
chany jest w narzeczonej Stefana, którą teraz 
gdzieś ukryto i którą tylko hrabina Boleska dać 
mu może. Zapowiada on matce, że jeśli jej nie 
ujrzy, umrze. Sonia więc dla miłości syna pro- 
ponuje Elżbiecie uwolnienie Stefana w zamian 
za Kilińską. Dumna jednak Polka nawet osta- 
tniej latorośli swojego rodu nie chce okupić ko- 
sztem honoru, nie chcę powierzonej jej pieczy 
dziewiey Zrobić z Polki Moskiewką, z katoliczki 
heretyczką. Scena ta między dwiema kobietami, 
stojącemi na różnem stanowisku moralnem, jako 
dyalog i jako sytuacya jest wspaniała. 

_Qjeiec Boleski chce także uwolnić Stefana i 
kiedy w tym celu przychodzi do jego więzienia, 
spotyka się tu także z drugim swym synem Iwa- 
nem, który przyszedł brata swego wyzwać do 
walki. Ojcieo staje między nimi í chwilowo ich 
rozdziela, ale skoro tylko Stefan znalazł się na 
wolności, natychmiast na Wyzwanie się stawia i 
w pojedynku ginie. Wiadomość o tem przycho- 
dzi do pałacu z lodu, w którym się znajdował 
generał Boleski, jego żona i hrabina Elżbieta, 
pałac ten otaczają Polacy, wysadzają go mina- 
mi i wszystko pogrąża się w przepaści... 

Oto cały dramat, którego, właściwie powie- 
dziawszy, nie moż0a nazwać dramatem, ale ra- 
czej rópresentation 6 Spectacle. Pojedyncze sceny 
gą Nieraz silne i piękne, ale stoją wzajemnie do 


wsi — 8 od 0 nie mogę — poźyczam — na- 
ucza nas, iż obecnie z serwitutów korzysta 
216.902 włościan na terytoryach 10.827 mająt- 
ków. A z liezby tych uparcie przy carskiej 
miłosti obstających, 142.790 gospodarzy w la- 
sach i na gruntach dworskich, 45.365 tylko by- 
dełko pasie na łąkach pańskich a 28.897 cieszy 
się wyłącznie wygodami z lasów. Dla całości o- 
brazu dodać wypada, że niezależnie od drzewa na 
opał i budowę uwłaszczonym dostarczonego, przy- 
wilej, o którym mowa, daje im prawo do żywie- 
nia kosztem własności większej przeszło 2 milio- 
ny sztuk inwentarza wszelakiego gatunku, nie li- 
cząc... gesi. 

Wszystko to jednak nie jest jeszcze, jeśli chee- 
cie niezbitym dowodem konieczności usunięcia 


siebie bez żadnego związku, a główny interes 
budzi dekoracya, przepyszna wystawa. Do poplą- 
tania intrygi, do sprawienia jeszcze większego 
w niej zamięszania przyczynia się wielee osobi- 
stość, o której umyślnieśmy dotąd nie mówili, 
a która nazywa się Rodzsko (stc!). Zi początku 
dworzanin hr. Boleskiego, jest jego złym du- 
chem, gdyż w zamiarze rozwodu go utrzymuje i 
kiedy hrabia już z żoną swą się pogodził, Sonię 
do niego sprowadza. Wytłómaczyć mu się, dla- 
czego tak robi, ciągle jakieś nadzwyczajne wy- 
padki przeszkadzają. W dalszej akcyi występuje 
to jako ambasador króla Stanisława; to jako stron- 
nik Rosyi; w walce przerzuca się od Polaków do 
Moskali i odwrotnie. Paraliżuje wszystkie dobre 
uczynki i zdaje się, że jakby demon jakiś tylko 
zagłady wszystkich pragnął. Na końcu czy on 
Polakom tryumf gotuje i czy za jego pomocą 
lodowy pałac rozsypuje się w gruzy, niewiado- 
mem pozostaje. Ta zagadkowa figura skłoniła nas, 
żeśmy nie poprzestając na uczestniczeniu na 
próbie ogólnej, jeszcze na dwa pierwsze 
przedstawienia się udali, chcąc 0 ile możności 
dać czytelnikom naszym jasne sprawozdanie ze 
sztuki noszącej charakter polski, eo tak rzadko 
teraz u Francuzów miewa miejsce. Dobre te chęci 
atoli wynagrodzone nie zostały. Nieszczęśliwy ów 
Rodzsko zdaje nam się, że dla samego autora 
zagadką pozostanie. 

Z gawęd jednak, jakieśmy z powodu tych kil- 
kakrotnych wizyt mieli sposobność z ludźmi naj- 
więcej zbliżonymi do autorskiej i teatralnej ku- 
chni prowadzić, zdaje się powzięliśmy pewne 
światło, którem z czytelnikami się dzielimy. Pan 
Sarcey, teatralny krytyk dziennika le Temps opo- 
wiadał nam, że Mendes dawno tę sztukę miał 
w tece, a tylko kosztowność wystawy dyrektorów 
od niej odstraszała. Rzeczywiście prawdą jest, 
że sztuka jest dawną, ale podług tego, co wiemy 
od Sary Bernhard, albo jest ona zupełnie od- 
świeżoną, albo też skoncypowaną z dawnych 
ułomków nanowo. Kiedy się właścicielka teatru 


do autora zgłosiła, miał on gotowy dramat z dzie-| Na dramacie całym także znać rękę Sary Bern-|żniejszym względem przemawiającym za sztuką, | 
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serwitutów. Niechże nikt nas nie posądza, że wy- 
stępujemy w obronie interesów własności więk- 
szej lub kasty. którą za jedno z właścicielem ma- 
jątku u mas biorą. Jeżeli w odpowiedzi na ostatni 
zarzut zechcemy zwrócić uwagę na ten szczegół, 
iż bene nati w ostatnich czasach w znacznej licz- 
bie wraz z pergaminami przewędrowali na bruk 
miejski a possessionati z najróżnorodniejszych ele- 
mentów się składają — to zdaje nam się, iż dla 
herbu tylko kopii nie kruszymy. Zabieramy głos 
bynajmniej także nie wnosząc gorącej obrony za ob- 
ciążoną, czy przeciążoną własnością na rzecz posiada- 
czy drobnych z 1864r. Nie powstajemy przeciwko 
samej idei inaugurowanej przez ukaz Aleksandra 
II; nie dziwimy się, że reforma społeczna wów- 
czas w Życie wprowadzona, nie mogła się obyć 
bez wywołania pod wielu względami przejścio- 
wego położenia; rozumiemy to dobrze, że uposa- 
żając wieśniaka w kilka zagonów gruntu, dla pod- 


Zagaił posiedzenie profesor Santagata wyjaśnia- 


jąc w poważnej swej mowie cel zebrania. 


Po nim przemówił Aurelio Saffi, rozwijając 
tezę, że jak zgon Polski był dziełem wyuzdane- 
go gwaltu, tak jej oswobodzenie będzie zwycięz- 
twem prawa nad siłą. Polska — mówił — ma 
powstać jako przedmurze i zapora święta pomię- 
dzy brutalną siłą Rosyi a resztą narodów euro- 
pejskich, powstając zaś stanie się przyjaciołką i 
siostrą Italii w nowym sojuszu, który obejmie 
społeczeństwo europejskie. Po Naffim zabierali 
głos kolejno Filopanti, profesor Gandenzi, profe- 
sor Sangiorgi i pani Ogonowska a wszystkie te 
mowy u obecnej publiczności wywołały jak naj- 
żywsze oklaski. Posiedzenie zamknięto uchwałą 
wysłania telegramu do hr. Platera, założyciela mu- 
zeum narodowego w Rapperswylu. Telegram ten 
brzmi jak następuje: 

„Akademia Mickiewicza w uczczeniu pamiąt- 


trzymania nowej własności trzeba było zapewnić |kowem wojny o niepodległość z 1830 roku za- 
środki wyżywienia inwentarza, opał i materyał syła sławnemu narodowi polskiemu, życzenia 
budowlany, o tyle. o ile poprzednio dwory taką | szczęśliwej i chwalebnej przyszłości. * 


pomoc dawały. Wszystko to są zupełnie słuszne 


A ta przyszłość — dodaje ze swej strony dzien- 


powody, genezę służebności stanowiące, lecz przy-|nik boloński Stella d' [talia — chociaż może 
znać trzeba, że i własność większa, po rozgromie | daleka, nie zawiedzie. 


1868 r. na Cały kruj s w 1864 na nią tylko spa- 
dłym — wepchnięta gwałtownie na nowe tory, 
potrzebowała pewnej sumy sprzyjających warun- 
ków, żeby w niej mogła nastąpić reforma zgodna 
z racyonalnemi zasadami gospodarswa i z nowym 
porządkiem rzeczy. Służebności właśnie tazyinały 
wszystko w szachu, szezególniej zaś na punkcie 
lasów : powyżej podana ilość bydła uwłaszczonego 
na terytoryach dworskich jest małym komenta- 
rzem, mówiącym 0 znaczeniu ciężaru serwitutowego 
który krępując swobodne posiadanie wlasnego ma- 
jątku, wytwarza wyjątkowe i przechodnie poło- 
żenie, dające powód do tysiącznych zatargów i 
zawikłań i to w ciągu całych lat dziesiątek; kwe- 
stya też wyjścia z anormalnych warunków szko- 
dliwych dla rozwoju rolnietwa musiała nabrać 
wagi. Najelementarniejsze zasady ekonomii każą 
jak najspieszniej zapory dobrobytu i postępu usu- 
wać a wszelkie wyłamywanie się z pod praw go- 
spodarstwa społecznego znajduje w następstwach 
karę, podrywając dobrobyt jednostek a wraz z tem 
i państwa. Rządy mają obowiązek spieszyć z po- 
mocą w podobnych razach. Carski rząd urbi et 
orbi głosi o najszezerszych chęciach dla usunię- 
cia służebności, tyfry ządają kłam tym jntencyom, 
i to zdradza zakulisowe powody dwulicowej po- 
lityki. 


Kto się jednak bliżej przypatrzy serwituiom- wW 


prawie i w ręku władzy, ten do pewnego stopnia 
otrzyma jako wynik swych badań hypotezę bliską 
bardzo prawdy, i kwestya, którą poruszamy, nie- 
zależnie od ekonomicznej natury nabierze wyso- 
kiego znaczenia politycznego. Na tę właśnie stro- 
nę głównie chcemy zwrócić uwagę a w tym celu 
zatrzymamy się na przebiegu historycznym sprawy. 


— GEE 
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Mowa posła ks Jażdżewskiego, 
w parlamencie niemieckim. E 


Znany jest czytelnikom naszym wniosek w spra- 
wie języka francuskiego w Alzacy. — odrzucony 
przez niemiecki parlament. Polskich posłów sta- 


' | nowisko nie mogło oczywiście być inne, jak tyl- 


ko — po stronie wniosku. Domagając się uzna- 
nia praw naszych — musimy u innych uznawać 
je i szanować. Tmieniem Koła polskiego, poseł, 
ks. dr. Jażdżewski przemówił w tej sprawie, jak 
następuje : 

Mości Panowie! Wniosek, postawiony tutaj ze 
strony posłów alzackich i lotaryńskich jest tego 
rodzaju, że jest rzeczą dla nas niepodobną, aże- 
byśmy, którym tu głównie przypada w udziale 
obowiązek bronienia praw naszej narodowości, 
w obec tego zamilezeli. Gdybym śmiał odezwać 


się z jakiemkolwiek słowem krytyki co do wnio- 


sku owego, to brziniałaby ona, że wniosek jest 
właściwie zanadto skromny. Poni. i - 

nowie pesłowie z Alzacyi i Lotkryngii powinni 
nierównie lepiej znać swepótrzeby i wymagania, 
aniżeli którykolwiek inny członek tej Izby, prze- 
to ograniczam się wraz z mymi przyjaciołmi po- 


litycznymi na ich żądaniu i nie mam też prawa 


dołączać do wniosku dalej 
latów. 

Mości panowie! Pan minister Bótticher przy- 
toczył przeciw wnioskowi niniejszemu przede- 
wszystkiem ten powód, że ustawa z dnia 23 ma- 
ja 1881 roku, 0 której zmianę tu chodzi, wcale 
jeszcze nie została w życie wprowadzoną , że nie 


sięgających postu- 


można było jeszcze weale powziąć wiadomości 

W Bolonii w dniu 29 listopada tego rokn| względem jej skutków i że dla tego trzeba jesz- 
odbyło się uroczyste posiedzenie aka-|cze zaczekać na bliższe doświadczenia. Ale, Mo- 
demii Mickiewicza pod prezydenceya profe-|Ści panowie, jeśli wszyscy reprezentanci pe- 
sora Dominika Santagata. wnego kraju tak szorstko zachowują się w obec 
Pomiędzy obecnemi znajdowali się pp. Aure-|ustawy, mającej na teraz tylko teoretyczne zna- 
lio Safi, Quirito Filopanti, Ferdinando Berti, |czenie, jeśli z takiem uniesieniem i z taką męz- 
profesor Sangiorgi. profesor Mattioli i Malwina | ką energią imieniem wszystkich współobywateli 
Ogonowska, „Jedna szlachetnych polek, która mi-|tutaj występują z żądaniem, ażeby rząd rzeszy 
łość dla kraju zapłaciła dziesięcioletnim pobytem | wcale nie dopuszczał praktycznego wykona- 
na Syberyi. nia takiej ustawy, wtedy powstaje, takie jest mo- 


3 


jów walk Hiszpanii z Maurami. Sara Bernhard | hard i doświadczenie jej w podróży przez kraje 
żądała jednak koniecznie. żeby bohaterami byli | nieznane zdobyte. Nie stanowi to nic, że ze skro- 
Polacy; trzeba wam bowiem wiedzieć, żę artystka | mnością dużo dającą do myślenia, współpracowni- 
ta od czasu ostatniej Swej podróży, 


widzi Moskali. Dlaczego? zadługoby było o tem|botę, a jeszcze więcej pomysłowość jej zdradza 
rozprawiać. Otóż na jej wyłączne Żądanie Hi-|wysuwanie naprzód żydów. Wspominaliśmy już 
szpani zamienili się na Polaków. Rozumie się, |o żydzie, który krzyż podnosi i jako sztandar Pol- 
nie wyszło to im na dobre, gdyż autor nie umiał |ski go wskazuje. Jeszcze więcej charakterysty- 
dramatu oprzeć na gruncie narodowym. Nie wy- |cznym jest szczegół, kiedy przy poświęcaniu bro- 
zyskał poezyi, jaka jest rozlana w każdym, alni powstańczej hr. Elżbieta zobaczywszy rabina 
szczególniej tak wielkim jak nasz, boju o nie-|żydowskiego w kaplicy, jako niewiernemu wyjść 
podległość i wszystko do osobistych ograniczył |mu z niej nakazuje. Stefan Boleski sprzeciwia się 
namiętności. Ztąd walki i wszystkie jch skutki|temu, wychodząc z zasady, że bez względu na 
nie wiążą się z całością. Nadto stosując się do|wiarę każdemu obywatelowi należy kochać zie- 
zadosyćuczynienia żądaniu dyrektorki, bardzo cie-| mię. która go żywi i w potrzebie na obronę jej 
mnej swej wiedzy etnograficznej 1 historycznej | stanąć. Jest w tem taki silny odgłos kwestyi se- 
co do Polaków i Moskali nie zasilił, i choć nie miekiej w Rosyi, jakiej Sara Bernhard była świad- 
popełnił obyczajem francuskim zbyt krzyczących |kiem, iż jesteśmy pewni, że te wszystkie ustępy 
pod tym względem błędów, jednakże charakteru |od niej pochodzą. 

obu stron od stu lat ze sobą wojujących nie zro-| Jakież jest usposobienie publiczności fiancu- 
zumiał. Jedynem zdaje się źródłem dla niego | skiej względem tego dramatu i czy długą trwa- 
były obrazy Fleury z wypadków roku 1861 |łość wróżć mu można? — W każdym innym na- 
w Warszawie i powieść Cherbuliez „/ Ave. |rodzie dramat posiadający tak mało, jak ten wa- 
ture de Ladislas Bolski*. Nazwisko nawet głó- | runków an aeai > bardzo prędko i słusznie 
wnego bohatera tylko o jednę literę zmienione. | nawet musiałby upaść. Zdaje się wszelako, że taki 
Rodzsko dziwaczny modelował się na wzór|los nie czeka les deux móres ennemies, i że one 
typu stworzonego przez Cherbuliez, a nazwanego | upadającą sławę Ambigu uratują. Składa się na 
tam Tronsko, tylko, ponieważ Cherbuliez nie|to bardzo wiele względów. Najpierwej wyborna 
na rodzinnym, ale na narodowym charakterze |gra artystów. P. Agar rolę Elżbiety gra z taką 
powieść swą oparł, przeto jego Tronsko acz jest | tragiczną grozą i z takiem przejęciem się charakte- 
dziwakiem, patryctą być nie przestaje; Mendós |rem, że tworzy z postaci tej prawdziwe arcydzie- 
nie VEGA się do zrozumienia nienawiści Pola- |ło. P. Damala, mąż p. Bernhard od razu podbił 
ków do Rósyi i przez to jego Rodzsko jest ory-|sobie publiczność paryską. Prawda, że do roli 
ginałem, cudakiem, figurą całkiem niezrozumiałą. j swojej może on za słaby, że za małe w nim po- 
W feljetonie, który o ile możności w krótkich |trzebnej energii, ale jest pięknym mężczyznę, 
powinien się zawrzeć rozmiarach, nie wolno mi| mówi dobrze po francusku, choć głos ma zanadto 
rozsnuwać długo tej paralleli, jestem jednak pe-|głuchy, i rolę swą drskonale pojmuje. Dalej po- 
wuy, że co do pokrewieństwa tych dwóch utwo-| wodzenie sztuce zapewnia także wspaniała, zbyt- 
rów się nie mylę, i jeżeliby czytełnik mial ochotę |kowna jej wystawa. Franeuzi w teatrze wolą 
zajrzeć do romansu Cherbuliez, wiem, że racyę |poić oczy więcej, aniżeli uszy, zwłaszcza, jeżeli 


mi przyzna. chodzi o tak zwaną gros public. Zresztą najwa- 


€ o ile jest|ctwa się wypiera, mimoto pewni jesteśmy, że z 
niezmienną przyjaciółką Polaków, 0 tyle niena-|ranność w odtworzeniu kostyumów. jej jest 


je przekonanie, dla rządu naglący obowiązek za- 
jęcia w obec wniosku, za którym przemawiają 
tak ważne powody, stanowiska nieco życzliwsze- 
go i okazania ludności, tak z blizka zagrożonej 
przez ustawę z dnia 23 maja 1681, niejakiego 
ustępstwa. Obowiązkiem rządów jest i na to są 
one ustanowione, ażeby zbadały i uwzgtędniały 
wszelkie uprawnione uczucia i zapatrywania pod- 
danej sobie ludności, a jeśli rząd rzeszy w obe- 
cnym razie do tego się nie zastosuje, wtedy za- 
pozna najwyższą i przewodnią zasadę każdego 
rządu, na którym ciąży obowiązek występowania 
w obec wszystkich obywateli z równą sprawie- 
dliwością i rządzenia odpowiednio do tej zasady. 

Mości panowie! Nie zapuszczam się w ocenia- 
nie innych powodów, przytoczonych tutaj dziś od 
stołu Rady związkowej; bo były to przeważnie 
powody biurokratyczne, a rzeczą jest wiadomą, 
że biurokraci, jako tacy, nie mają serca, że za- 
tem i ich powody są bez serea, a przeciw po- 
wodom bez serca nie kuszę się walczyć bezsku- 
tecznie, zwłaszcza, że przy obronie niniejszego 
wniosku, który, przyznaję, ma także ważną stro- 
nę polityczną, wolę nierównie sięgać po powody. 
które zjednały sobie moje współczucie i zatrzy- 
mać się przy uczuciowej stronie połączonej 
z wnioskiem. 

Nie mogę jednak pominąć milczeniem wywo- 
dów, które dzisiaj p. Minnigerode tak samo przy- 
toczył , jak przy pierwszych obradach nad usta- 
wą. Jakież to były powody, wygłoszone tutaj 
przez szanownego posła? Powiedział on sam, że 
pomimo, iż się gorliwie oddawał nauce geografii, 
dowiedział się dopiero w czasie wojny franeus 
kiej, że miasto Nancy dawniej po niemiecku na- 
zywało się Nanzig, że miasto Thionville przed- 
tem nazywało się Diedenhofen i żąda teraz od- 
wetu za to, że Francuzi kiedyś tam przechrzcili 
nazwy miejscowości. Owóż zwracam się do po- 
słą Minnigerode z zapytaniem: jeśli występuje 
z takiemi poglądami na wstecz, ażali wtedy nie 
jest mu znanem, w jaki sposób postępował i je- 
szcze postępuje rzęd pruski w dawuych polskich 
dzielnicach z przeinaczaniem polskich nazw miej- 
seowości? i zapytuję szanownego posła, który tak 
energicznie zwalczał postępowanie Francuzów : 
czyż on Sam, albo stronnictwo zachowawcze, 0- 
becnie tak potężne, do którego należy, odezwali 
8 y 
w pruskiej Izbie poselskiej zwrócili uwagę na po- 
stępowanie rządu nieumiarkowane i bezwzględne 
w tym kierunku. Mości panowie, spodziewamy 
się, że szanowny poseł, zajmujący tak wpływo- 
we stanowisko w swej frakcyi, nie odmówi nam 
swej pomocy, skoro przeciw takim właśnie nad- 
użyciom, które tu tak silnie napiętnowano, zwró- 
cimy się w pruskiej Izbie poselskiej. 

Poseł Minnigerode: I ja ich wcale nie 
pochwalam. 

— Tak więc mówisz pan: nie chwalę ich. 
Bardzo dobrze! Czemuż tedy zwracasz się z temi 
powodami tylko przeciw dawniejszemu rządowi 
francuskiemu, a pomijasz rząd pruski, który prze- 
ciw nam występował i występuje jeszcze w spo- 
sob nierównie bezwzględniejszy ? 

Mości panowie, poseł Treitschke starał sie nam 
tu udowodnić, że naród niemiecki w obec innych 
narodowości zachowuje się tak niezmiernig wzglę- 
dnie i że zawsze łagodnie postępował. Zaprawdę, 
Mości panowie, dziwię się, że coś podobnego 
słyszeć muszę z ust tak poważnego profesora hi- 
storyi. 


jest w głębi duszy Francuza złożona sympatya 
dla sprawy polskiej. Mogą chwilowo go bałamu- 
cić, mogą mu owych pauvres Polonais ośmieszać, 
on sam także drwić z nich będzie, ale niech tyl- 
ko Polacy ci, jako rycerze wolności mu się przed- 
stawią, całą duszą będzie z nimi. Trzeba widzieć, 
z jaką uciechą w dramacie, o którym mówimy, 
cieszyła się publika z każdej polskiej przewagi, 
ile śmiesznych często ale sympatycznych zawsze 
dla Polaków słychać było dokoła rozmów. Nuty 
hymnu „Z dymem pożarów* każdy się wyu- 
czył i w antraktach, w kawiarni, na bulwarze, 
wszędzie ją powtarzano, a jak się wam podoba 
taki np. komentarz do tej melodyi. 

— To prześliczna rzecz — mówiła wystrojona 
jakaś elegantka do swojego towarzysza — ale po- 
wiedz mi, diaczego to takie smutue ? 

— Qzyżeś nie słyszała — odpowiedzia) o — że 
żyd utrzymywał, iż krzyż jest sztandarem Polski. 
Zowtawać tylko z krzyżem i Moskalami nie może 
być rzeczą bardzo zabawną. 

Nie wezmą nam, pochlebiamy sobie, za złe 
czytelnicy, że się tak długo nad tą sprawą roz- 
wodzim Jednak, acz dramat sam w sobie jest 
bardzo małej wartości, przecież chętne jego przy- 
jęcie i sympatyczne rozpamiętywanie, przez Fran- 
cuzów naszych dziejów ma pewną wartość. Jak- 
kolwiekbądź Paryż jest stolicą świata, i kiedy 
pierwsze lody w kierunku zainteresowaniajich na- 
szą sprawą złamane . możnaby na tej podstawie 
ważniejsze rzeczy budować. Zbliża się dla nas 
ważna rocznica dziejowa — pamiątka oswobodze- 
nia Wiednia. Gdyby ważny ten fakt cywilizacyj- 
ny, którykolwiek z naszych talentów chciał za- 
nieść na scenę, zainteresowanie nim Paryża, nie 
należałoby do rzeczy niemożliwych, Każdy zaś 
chyba przyzna, że danie faktowi %emu rozgłosu 
przez którąkolwiek scenę paryską stosunkowo da- 
leko ważniejszą byłoby rzeczą, niż choćby naju- 
roczystsze obchodzenie tej rocznicy w Krakowie. 
Rzucam myśl i wrazie potrzeby słabemi swojemi 
stosunkami służyć się podejmuję. (C. d p» 

EEE — 


z Nr. 6. NOWA REFORMA. 


Kraków 5 Grudnia 1882. 


cuska trupa Coquelin'a. Wczoraj dawano laven- 
turiere i les precieuses ridicules. Rola rubasznego 
kapitana Hannibala, brata awanturniey Kloryndy, 
a właściwie aktorki Kleopatry — odegraną była 
w drugim i czwartym akcie realnie-wzorowo. 
Coquelin-Hannibal w drugim akcie upija się, 
ucztuje z Fabryeyjusem. Kto widział upijanie się 
Królikowskiego w  „Miodzie kasztelańskim*, a 
Coqueline'a w „Awanturniey* burgundem i wi- 
nami hiszpańskieni — ten może rozróżnić od- 
cienia w skutkach pijaństwa od miodu i od wi- 
na. Tragik nasz lubuje się miodkiem i powoli 
poddaje się pragnieniu picia; komik francuski 
w roli rubasznego wojaka, pije haustem, jak gdy- 
by gwałtem gasił pragnienie. W perełee molije- 
rowskiejj —  „Śmiesznieach pretensyonalnych*, 
granej pierwszy raz w teatrze „du petit Bourbon* 
18 listopada r. 1658. Coquelin gra wyśmie- 
nicie. W lokajskiej roli margrabiego de Maskaril, 
czuje się tak w swoim żywiole, że widz wtoruje 
mu śmiechem, wesołością, figlarstwem. Teatr się 
trząsł od Śmiechu, patrzye na Coquelin'a w lokaj- 
skiej roli margrabiego. "leatr francuski da tylko 
eztery przedstawienia, poczem odjedzie do Kijowa. 
Les Rantzau granem nie będzie. bo cenzura 
zabroniła. Cztery dni uwaga mieszkańców Odessy 
skoncentrowaną będzie na teatr, poczem znowu 
nastąpi zwykły tryb życia: — pszenica: i kursa 
wekslowe, kursa wekslowe i pszenica. 

Kilka dni temu, jeden z większych paroweów 
angielskich: „Dżems Barbor*, wiozący ładunek 
żelaza belgijskiego, osiadł na mieliznie niedaleko 


rozpoznanie ściślejszego grona osób biegłych. 

Z potrzeby koinisyi do najmniejszej sprawy wy- 
nika dalej ich mnogość, tak że jedna drugiej za- 
wadza pod względem i czasu i miejsca, zwłaszcza 
jeśli jedne i te same osoby należą do trzech, 
uezterech, a nawet i pięciu komisyj. Ztąd nowe 
przedłużenie obrad komisyjnych, a tymezasem 
plenum — próżnuje przez kilka tygodni. Ileż to 
razy już „dla braku materyału* nie było posie- 
dzenia plenarnego, a o ileż więcej razy nie było 
go bez takiego wyraźnego umotywowania! Gdy 
zaś nakoniec to lab owo wyjdzie z komisyi, wtedy 
i parlament cheiałby przecież nie zadać wstydu 
swej nazwie; posłowie chcą mówić i słusznie, 
gdyby tylko umieli hamować trochę swe zapędy 
i zamiast prawić godzinami eałemi, mówili krótko 
a do rzeczy. Tu znów brak mowniey jest źródłem 
niejednego złego. Gdyby każdy musiał na mo- 
wnicę wstępować, niejeden poseł zrzekłby się tej 
przyjemności, albo przynajmniej mówiłby krótko; 
mówiąc z miejsca, a często czytając, prawi nie 
do zgromadzenia, lecz do stenografów ; zgroma- 
dzenie słucha też tylko niektórych uprzywilejo- 
wanych moweów ; że zaś innych nie słucha i nie 
słyszy, tem lepiej dla nich, bo cierpliwość ste- 
nografów jest nieograniczona. Często atoli, zwła- 
szcza krótko przed zamknięciem okresu posiedzeń, 
wychodzi z komisyj kilka spraw naraz, i to wa- 
żniejszych, Wtedy prawica uchwala przyśpieszyć 
obrady plenarne: sama zazwyczaj głosu nie za- 
biera, pozwala lewicy kilka monologów, poezem 


Mości panowie, pozwólcie mi wyrazić zdanie, 
eo do którego, z góry się zastrzegam, że nie dla 
tego wypowiadam je w tej wysokiej Izbie, by ko- 
mukolwiek ubliżyć, lecz z mego stanowiska uzna- 
cie je za zupełnie usprawiedliwione. Mości pa- 
nowie, dla czegoż to naród niemiecki, obok in- 
nych przyczyn, które tu pomijam, nie ma sym- 
patyi u innych ludów Europy, a zwłaszcza też 
w Alzacyi i Lotaryngii? Nie posiada tych sym- 
patyj, ponieważ wielki naród niemiecki, obok 
wszystkich wielkich i znakomitych zalet, które 
posiada, a które szezerze uznaję i szanuję, ma 
także przymiot, nie zasługujący na pochwałę, 
który owszem tego jest rodzaju, że koniecznie 
odstręcza mu sympatye innyeb narodów. Naród 
niemiecki ma tę osobliwszą własność, że skoro 
zawładnie jakąkolwiek inną narodowością , stara 
się z największą systematycznością o pognębienie 
wszystkich jej uprawnionych właściwości i dąż- 
ności i to wszelkiemi środkami, jakiemi rozpo- 
rządza. Pan poseł Treitschke, powinienby, jako 
badacz dziejowy, przyznać mi, że rzecz ta nie 
jest ani nową, ani wyjątkową. Zakon niemiecki 
zakazał niegdyś, na mocy tej samej własności, 
przed wielu wiekami pod grozą kary Śmierci lu- 
dności wendyjskiej pięlęgnowania i używania 
mowy wendyjskiej. Czegoś podobnego nie dopu- 
szeza się wprawdzie dzisiaj naród niemiecki, ale 
stosuje do obcych narodowości system działający 
zwolna lecz niechybnie, by wszystkie ich właści- 
wości z zimną krwią wykorzenić i zniweczyć. 


Jest to przymiot, który zaiste u innych narodo- 
wości nie może zjednać ani uznania, ani też po- 
szanowania. Bóg nie stworzył na to narodów, &%- 
żeby się wzajemnie uciskały i wytępiały, stwo- 
rzył je raczej na to, by istniały w zgodzie obok 
siebie, by się wzajemnie broniły i wspierały, a 
kto rękę do tego przykłada, ażeby uciskać inną 
narodowość, ten targa się na dzieło boskie i tem 
samem bluźni przeciw Bogu. (Brawo!) 

Mości panowie, w ojczyznie naszej doznaliśmy 
aż nadto często, w jaki sposób pod tym wzglę- 
dem rząd pruski z milezącem przyzwoleniem na- 
rodu niemieckiego uznał za stósowne z naini się 
obchodzić i dla tego dziwić się nie możecie, jeśli 
dla wniosku niniejszego, który dąży do zapobie- 
żenia podobnemu bezprawiu, zachowujemy całą 
naszą sympatyę. 

Nie roszczę sobie prawa, z powodu, że należę 
do iunej narodowości, niż większa część obec- 
nych tu posłów, zwrócić się do reprezentantów 
wielkiego narodu z napomnieniem; sądzę je- 
dnak, że tam, gdzie przy łagodnem i pojedna- 
wezem postępowaniu — potęga i wielkość mmo- 
carstwa tak obszernego, jakiem jest mocarstwo 
niemieckie, nie może w żaden sposób doznać u- 
szczerbku, że — mówię — przedstawiciele tak wiel- 
kiego i oświeconego narodu mają obowiązek u- 
względniania całego szczepu, któreby im zjedna- 
ło przedewszystkiem w narodzie ludów europej- 
skich zaszczytną sympatyę. Gdyby jednak miało 
przyjść do tego — czego sobie nie życzę i czego 
się nie spodziewam — żeby większość wysokiej 
Izby oświadczyła się przeciw wnioskowi tak u- 
miarkowaRemu posłów alzacko-lotaryńskich, wte- 
dy zaręczam w mojem i przyjaciół mych imie- 
nia poslom alzeckim, że popieramy ich z najwię- 
ksze. werółczuciem i z największą życzliwością, 
Juy, y pod wielu względami jesteśmy ich 

a= A s 
ca na łany ojczyste pięknej swej ojczyzny, wte- 
dy proszę ich, by w mojem i przyjaciół mych 
imieniu oświadczyli swym pobratymcom , że my, 
przedstawiciele narodu nieszczęśliwego i zdepta- 
nego, dzisiaj wiernie stanęli po waszej stronie i 
zawsze stać będziemy i byćeie ich zapewnili, że 
wspólnie z nimi mamy tę samą silną wiarę, iż 
prędzej czy później, pogwałecone u nich prawo 
wieczyste sprawiedliwości zapanuje, bo zapano- 
wać musi. 

Mniemam, iż rządy związkowe popełniają bład 
wielki, zajmując stanowisko tak nieprzychylne 
w obec wniosku tak skromnego , zwłaszcza Skoro 
przytem nie uwzględniają, iż sprawiedliwość wszę- 
dzie powinna panować, a przedewszystkiem tam, 
gdzie władcy posiadają “tak wielką potęgę, jak się 
to dzieje w cesarstwie niemieckiem, że też nie 
baczą na słowo, które dla Niemeów powinno mieć 
osobliwe znaczenie: Justitia fundamentum regno- 
rum. (Brawo z ław poselskich). (Dz. Pozn.) 


Korespondencja „Nowej Reformy". 


Wiedeń, 2 grudnia. 


(=) Nigdy jeszeze Rada państwa nie miala 
tak długich wakacyj, nigdy nie zbierała się na 
sesyę jesienną tak późno, jak w tym roku. Od 
końca maja do początku grudnia, pół roku z okła- 
dem wypoczywali prawodawcy austryaccy, o ile 
nie są zarazem członkami sejmów krajowych i 
delegacyj do wspólnych spraw monarchii ; o sesyi 
jesiennej chyba już tylko w ścisłem zastosowaniu 
kalendarzowego podziału czasu mówić można. 
Tylko przy tak późnym terminie ponownego ze- 
brania się parlamentu można było w tym roku 
po raz pierwszy wykonać owe słowa mowy od 
tronu z d. 8 października 1879, które mówią o 
regularnem po sobie następstwie Rady państwa, 
delegacyj i sejmów krajowych. Pozostaje wyko- 
nać jeszeze następujące w mowie od tronu zaraz 
po słowach tych zdanie, że byłoby pożądane 
roztropne korzystanie z czasu. Tamto zależało qd 
rządu; rząd — mniejsza o to, że i jemu wygo- 
dniej bez zebranego parlamentu — zrobił dobry 
początek, poświęcając nawet inny ze swoich za- 
miarów, mianowicie zaprowadzenie prawidłowości 
w uchwalaniu budżetu, by nie uciekać się do 
prowizoryów budżetowych; owo drugie zaś zawi- 
sło wyłącznie od parlamentu, a czy parlament 
zechce korzystać roztropnie z czasu? Powiedzmy 
otwarcie, że, chociażby nawet zajadłe walki stron- 
nictw nie wpływały tak niekorzystnie na tok 
prac parlamentarnych, zarówno Rada państwa. 
jak sejmy krajowe będą miały wielką przeszkodę 
w roztropnem korzystaniu 4 czasu, dopóki obo- 
wiązywać będą teraźniejsze regulaminy. Dzisiejsze 
normy formalnego traktowania projektów i wnio- 
sków tak w Radzie państwa, jak w sejmach prze- 
noszą punkt ciężkości wszystkich prae parlamen- 
tarnych z pełnego zgromadzenia do komisyj bez 
względu, czy przedmiot ważny i trudny, czy 
mniej ważny i prosty — podczas gdy w innych 
parlamentach tylko zawilsze kwestye. nieraz tylko 
ten lub ów paragraf pewnego projektu idą pod 


bezwzględnie zamyka dyskusyę i często nie wie- 
dząc nawet o eo chodzi, machinalnie głosuje za 
paragrafem, za ustawą. Jeźli mimo to lewica umie 
przedłużyć nieco dyskusyę, p. Smolka systema- 
tycznie nuży ją niepospolicie długiemi posiedze- 
niami i w dodatku jeszcze posiedzeniami wieczor- 
nemi. Probatum est! 

Jakie więc jest „roztropne korzystanie z Czasu“ 
w austryackich ciałach ustawodawczych. Wraca- 
jac do niozwykle długich wakacyj parlamentar- 
nych, im pewnie przypisywać należy niezwykłą 
też liezbę zmian, które w czasie tym zaszły Co 
do składu Izby poselskiej. Nie mniej jak 21 by- 
łych kolegów panowie posłowie dnia 5 b. m.. 
nie spotkają już w sali posiedzeń: z tej liczby 
śch umarło, 16tu złożyło mandat. Lewica stra- 
ciła przez śmierć trzech: Kotza, Fuchsa 
i Lohningera, prawica dwu posłów: F rō- 
schla i Hormuzakiego; mandaty złożyło 
z lewicy sześciu, mianowicie: Ottitsch, Ri- 
chter, Walterskirchen, Kronawetter, 
Rohrmann i Edlbacher, z prawicy dzie- 
sięciu, mianowicie: Krzysztofowicz Józef, 
Haller, Fedorowicz, Monti, Pitey, Ne- 
grelli, Czapek, Kleteczka, Schneid 
i Prachensky. Wybory uzupełniające w miej- 
sce powyższych, nie wszystkie jeszcze są doko- 
nane; dotychczas tylko lótu jest nowych po- 
słów, mianowicie: w miejsce Kotza hr. Eugeniu z 
Czernin, w miejsce Fuxa Wiktor Hibner. 
w miejsce Fróschla bar. Gudenus, w miejsce 
Hormuzakiego Mikołaj Grigorea. w miejsce 
Ottitscha Hock, w miejsce Richtera Fr. Kin- 
dermann, w miejsce Walterskirchena Fr. 
Sprung, w miejsce Kronawettera Fr. Stourzh, 
w miejsce Krzysztofowicza Roman Potocki, 
w miejsce ilallera Stanisław Klueki, w miej- 
sce Montego Marek Nakisz, w miejsce Piteya 

imisrer tandiu Pino, w miejsce Czapka Jan 
Neubauer, w miejsce Kleteezki Karol D 0- 
stal, w miejsee Sehneida Pisin Graselli, 
w miejsce Prachensk o Ryszard Jahn. W "zy Jira nadeszła chwila właściwa dla zmiany 


i spodnia część kadłuba zgruchotane zostały. 


okręt zatopiły, 
Z okrętów floty ochotniczej, krejser „Peters- 


sya*, reperujący się teraz w Marsylii, spodzie- 
wany jest w tych dniach w Sebastopolu, ztąd 
zacznie przewozić nowobrańców na Kaukaz, a 
z Kaukazu urlopowanych do Sebastopola. 

Słynne „Popówki*, będące monitorami ezar- 
nomorskiemi będą przerabiane: celem przemie- 


biegu na formę podłużną. 


czyna się pojawiać ożywienie i powolny wzrost 
cen. Wywóz zboża, z powodu upadku waluty 
pieniędzy rosyjskich, wzrasta. Żegługa, dzięki 


prawidłowo — między wszystkiemi portami czar- 

nomorskiemi i azowskiemi. 

O aaae 
Podróż Giersa. 


Dyplomacya europejska bardzo żywo zajmuje 


zapowiedzianem spotkaniem z hr. Kalnokym. 


niki rosyjskie nie przeštają mówić o dyploma- 
tyeznej podróży Giersa. St. Petersb. Wied. zale- 


cnie znowu zalecają Włochom taki sam sojusz 


wyborach uzupełniających prawica podobno zy- 
skała głos jeden w os¿bie hr. Uzernina w miet- 
see zmarłego Kotza, ezłonka lewicy. 


RÓ HE 


Wschodzie mmóstwo powodów do nieporozumień, 
bo naznaczone granice Tureyi utrzymać się nie 
mogą. Siłą samych wypadków dawne ugrupowa- 
nie się mocarstw zmienić się musi stosownie do 
zgodności lub przeciwieństwa ich interesów na 
Wschodzie, przyczem dyplomaci nie pytaja się 
całkiem o Portę. Każdej chwili wybuchnąć mogą, 
rozumuje Gołos, wypadki, które krwią i pożogą 
przypomną Europie niewykonalność traktatu ber- 
lińskiego. Ztąd wyciąga Gołos wniosek, że ce- 
lem podróży Giersa powinna być rewizya tego 
międzynarodowego aktu, We Francyi znowu 
mniemają, że podróż Giersa ma na celu odn o- 
wienie św. przymierza. Słowem, cała Eu- 
ropa ma zwrócone oczy na podróż p. Giersa. 
Nikt jednak nie wie, o czem ks. Bismark roz- 
mawiał z Giersem, w każdym jednak razie wno- 
sić ze wszystkiego należy, że w Warzynie nie 
rozstrzygały się losy Europy. Przyboczny organ 
kanclerski Nordd. Allg Ztg. uporezywie o tych 
odwiedzinach milczał, aż nagle otworzyły się 
mu usta i z powodu rzekomego artykułu Gazety 
Narodowej wmięszała polski głos do publicysty- 
cznego koncertu. „Odwiedzin p. Giersa w War- 
zynie, — mówi organ kanclerski, — nie spodzie- 
wały się wcale dzienniki polskie i ze spotkania 
tego weale nie są zadowolone. Dzienniki polskie 


Odessa, 30 listopada. 

_ Zaledwie się skończył w tutejszym sądzie 
wojenno-okręgowym proces podpułkownika Sta- 
wraki i innych jego współtowarzyszów na polu 
ciągnienia nieprawych zysków, ze słynnych pod- 
czas wojny rosyjsko-tureckiej transportów, aliści 
nowy proces dymisyonowanego majora Kraw- 
czenki i dwóch jego towarzyszów tej podsądnej 
niedoli już zawisł na wokandzie sądowej. Nieza- 
długo pięć lat się skończy od czasu ostatniej 
wojny a grzechy intendentury ciągle się jeszcze 
przez sądy wywlekają na światło dzienne. Sądo- 
wa spowiedź z tych złodziejskich grzechów dłu- 
go jeszeze trwać będzie i długo jeszcze będziemy 
słyszeć o wyznaczanych przez wyroki sądowe 
pokutach. 

Sprawa Stawraki, Grygorenko, Spirowskiego, 
Warszawskiego i Sachara ciągnęła się dwa tygo- 
dnie. Podpułkownik Stawraki był komendantem 
3-go oddziału, wolno-najętego transportu podwód. 
Kapitan Grygorenko był jego pomocnikiem; dymi- 
syonowany podporucznik. Spirowskij — był bu- 
chalterem; kupiee Jakób Warszawskij był agen- 
tem tegoż oddziału podwód; Kupiec Sachara był 
dostawcą podwód. Pierwszych dwóch obwiniono 
o fałszerstwo w celach zysku; Spirowskiego o 
podpisywanie aktów i dokumentów bez złego za- 
miaru; ostatnich dwóch o przekupstwo dwóch 
pierwszych. Stawraki bronił się na sądzie sam, 
bo jego obrońca Panifidyn zachorował; Sachara 
bronił adwokat przysięgły z Kijowa Andreje- 
wski: Warszawskiego — zdolny adwokat przy- 
sięgły Wejnberg. Grygorenkę — Petałas a Spi- 
rowskiego — Ulsakowskij. Proces ten sprowadzał 
do sali sądowej liczną publiczność, wśród której 
znajdowali się krewni podsądnych. Przed samem 
ogłoszeniem wyroku, w chwili kiedy sędziowie 
znajdowali się w sali narad, córka Warszawskiego 
zemdlała i musiano ją wyprowadzić ze sali po- 
siedzeń. Sąd po trzech godzinnej naradzie ogło- 
sił następujący wyrok: — Stawraki, Grygorenko 
i Sachara pozbawieni wszelkich szczegółowych i 
osobistyeh praw stanu będą osiedleni na mieszka- 
niu w gub. Tomskiej, a Qrygorenkę — w gub. 
Tobolskiej; Warszawski zesłany do rot aresztane- 
kich wydziału cywilnego, a Spirowski uwolniony 
ze służby. Wyrok eo do Stawraki i Grygorenko 
postanowiono przedstawić do uznania cesarza. 
Wszysey skazani, oprócz Spirowskiego podali jnż 
skargi kasaeyj ne. 

Nowa Sprawa. która się wkrótee rozpoznawać 
będzie w Sądzie wojenno-okręgowym, nadesłaną ; i 
została z głównego sądu wojennego. Pedsądnymi | przez usta polskie, że Rosya wciąż się zbroi. 
w niej są: major Krawczenko, sztabs-kapitan No-| Znaczącym jest także artykuł innego przybo- 
wakowskij, i Kupiec Jakób Pergament, sub-do-|cznego organu Bismarka lipskiego Grenzbote 
stawca podwód głównych agentów Kaufmana i|w chwili, gdy Giers opuścił zaledwie Wareyn 
Baranowa. i udał się w dalszą podróż dyplomatyczną po 

Zjechała wczoraj do Odessy wytworna, fran-| Europie. Treść tego artykułu telegrafowano nam 


jennych i w zaborczej polityce Rosyi. Tak na- 
przykład Gazeta Narodowa wylicza oznaki, które 


cyę wojsk rosyjskich nad koleją warszawsko-wie- 


fortyfikacye Warszawy, Kowna i Kijowa, 
wszystko miało wskazywać, że Rosya znajduje 
się w przededniu wojny z jednym ze swoich są- 
siadów. Wywody dziennika polskiego wskazują, 


cyjnego. 


za wojną i to jest znaczącem, za wojną, której 
widownią byłyby prowincje polskie. „Jak z tego 
widzimy Nordd. Allg. Ztg. nie Wyjawia celu 


Polacy nie życzą sobie wojny; nie potrzebujemy 
przeto odpowiadać na ekspektoracye kanelerskiego 
organu, którego celem było zwrócenie opinii 
przeciw Polakom w chwili rozpoczętej czynności 
sejmowej. Wyciągnięcie niewinnej kombinacyj 
dziennikarskiej, zrobionej nad Pełtwią, powtą- 
rzanej zresztą przez całą prasę europejską, było 
manewrem. starym zresztą, przedstawiania Polą- 
ków zawsze i wszędzie jako wrogów europej- 
skiego pokoju, a z drugiej strony wykazanie 


Odessy, pod willą „Mała Fontanna*. Dziób okrętu 
Początkowo miano nadzieję wyładować towar, ale 
w ciągu nast-pnego dnia fale były tak silne, że 


burg* ładuje się teraz zbożem i odpłynie do 
Marsylii dla poprawy kotłów Drugi krejser „Ro- 


nienia ich formy okrągłej, utrudniającej szybkość 


W handlu zbożowym, w którym panowała 
bezwzględna cisza w ciągu półtora miesiąca, za- 


bardzo łagodnej pogodzie jesiennej, odbywa się 


się spotkaniem się Giersa z ks. Bismarkiem, oraz 
Porta ma nadzieję, że Giers zdoła skłonić kan- 
clerza niemieckiego do porzucenia dotychczaso- 
wej ogłędnej postawy w kwestyi egipskiej. Dzien- 
cały Austro-Węgrom przymierze z Rosyą, obe- 
z Rosyą. Gołos zaś mniema i udowadnia, że obe- 


traktatu berlińskiego, który zostawił na 


wielkie pokładały nadzieje w zawikłaniach wo- 
napawały ją radosną nadzieją. Wskazuje ona na bu- 
dowę kolei z Żabinki do Pińska, na koneentra- 


deńską, na niezwykłe gromadzenie jazdy, na 
co 


jakie żywi nadzieje organ stronnictwa insurek- 


Cały świat pragnie pokoju, tylko Polacy tęsknią 


odwiedzin Giersa, lecz wypowiada same „fałsze 
dla zakrycia właściwego swego celu. Niejedno- 
krotnie już zaznaczyliśmy w dosadny Sposób, że 


w sobotę. Kończy się on w te słowa: „Polityki bo trzebaby w dzienniku osobną na ten cel usta- 
zaczepnej nie potrzebuje się obawiać Rosya od|nowić rubrykę. Kradzierze te dochodzą do kolo- 


mocarstw sprzymierzonych, których sojusz ma 
jedynie na celu utrzymanie pokoju. Zbliżenie się 
Rosyi do Niemiec może nasiąpić tylko wtedy, 
gdy porzuci kierunek polityczny, jaki jej przy- 
pisywano. Odwiedziny Giersa powinny polepszyć 
istniejące stosunki. Zbliżenie się Rosyi nie może 
wywrzeć wpływu na istniejące stosunki między 
Austryą i Niemcami. Przymierze dwóch monar- 
chów środkowej Europy, o którym możemy po- 
wiedzieć, że jest traktatem zawartym z zachowa- 
niem wszełkich formalności 1 urzędownie podpi- 
sanym, jest podstawą stosunków środkowej kiu- 
ropy“. 

Z tych dwóch oświadczeń inspirowanych przez 
żelaznego kanclerza organów okazuje się, 
Niemcy  kokietują Rosyę kosztem Polaków, 
a z drugiej strony grożą jej przymierzem z Au- 


stryą. Wiadomą jednak jest rzeczą, że interes 
polityczny przekreśla wszelkie traktaty, skoro 


mu nie odpowiadają a nieraz i poświęca sprzy- 
mierzonych. 


Obeenie Giers znajduje się w Rzymie, gdzie 
był przyjmowany przez króla i królowę. Poza- 
wczoraj zgłosił się rosyjski dyplomata o audyen- 


cyę u papieża. 


aaan e 


Sprawy szkolne. 


Minister wyznań i oświaty br. Conrad v. Ey- 
besfeld wystosował do rad szkolnych krajo- 
wych królestw i krajów reprezentowanych w Ra- 
dzie państwa, reskrypt z datą 28 listopada b. r., 
mający w należyty sposób zapobiedz zewsząd pod- 
noszonym skargom na obciążenie uczniów gimna- 


zyów iszkół realnych. Reskrypt ten brzmi. „Aby 
dla gimnazyów i szkół realnych zapewnić korzy- 
ści, które przy zarządzonem już wszędzie wzmo- 
cnieniu sił nauczycielskich łatwo osiągnąć się da- 
dzą, wzywam e. k. krajowe władze szkolne do 
postarania się o to, aby: 1) w każdej klasie niż- 
szych oddziałów przedmioty jednakowe, szczegól- 
nie w zakresie nauki języków poruczone były je- 
dnemu i temu samemu protesorowi. 2) aby, je- 
żeli pedagogicznie bardzo korzystne posuwanie się 
nauczycieli wraz z ich uczniami skutkiem miej- 


scowych stosunków okaże się niepodobnem lub 


niestosownem, przynajmniej przejście uczniów 


z pierwszej do drugiej klasy, i z trzeciej do czwar- 
tej odbyło się bez zmiany nauczycieli, wykłada- 
W związku z tem postanawiam, 


jących języki. 
3) aby grono nauczycieli na początku każdego pół- 
rocza oznaczyło ściśle liczbę i termina pisemnych 
wypracowań, kładąc przytem szczególną wagę na 
równy podział wypracowań w ciągu całego pół- 
rocza, tak, aby uczeń w żadnym dniu nie miał 


do wypracowania więcej, jak tylko jedno domo- 
we zadanie pisemne. 4) Aby wszystkie wyinaga- 
nia eo do domowej pracy uczniów tak były ozna- 
czone, iżby im pilny uczeń zwykłych zdolności 
przy dziennem poświęceniu czasu w niższych kla- 
sach dwóch do trzech godzin, w wyższych trzech 
do czterech w zupełności zadość uczynić był w sta- 
nie. Z uwagi na doświadczenia, poczynione w za- 
kładach, które w uznania godny sposób, rozpo- 
rządzenia*podobne wprowadziły już w Życie, spo- 
dziewać się należy, że skargi na zbyt wielkie wy- 
mogi, stawiane siłom młodzieńczym tylko wyjąt- 
kowo podnoszone będą. (idzie wbrew oczekiwa- 
niom wydarzyćby się to jeszcze mogło, winni dy- 
rektorowie zakładów skargi takie przyjmować i 
na podstawie dokładnego zbadania sprawysw du- 
chu rozporządzenia mojego odpowiednie poczynić 


zarządzenia“. 


Rozporządzenie to jest rezultatem narad, prze- 
prowadzonych w lecie b. r. przez ankietę gimna- 
zyalną, w której kwestya zbytniego obciążenia 
uczniów była przedmiotem ścisłych i dokładnych 
wyjaśnień. Rozporządzenie wejdzie w życie już 


w bieżącym roku szkolnym. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 4 grudnia. 


W krótce okaże się, według zapewnienia lwow- 
skiego Słowa, list pasterski w sprawia opuszcze- 
nia przez ks. metropolitę Józefa Sembratowicza 


archidyecezyi i oddania ję} w administracyę bi- 
skupowi Sylwestrowi Sembratowiczowi. 


Dzieeniki wiedeńskie wszelkich barw i 
cieni, zajmują się wyłącznie prawie wynikiem 
piątkowego zgromadzenia wyborców dzielnicy 
śródmieścia w Wiedniu i jutrzejszem rozpoczę- 
ciem obrad Rady państwa. Zgromadzenie owo 
było widocznie bardzo dobrze zaaranżowone przez 
stronników „zjednoczonej lewicy*, podczas gdy 
z przeciwnej strony wiele było krzyku, ale or- 
ganizacyi Żadnej. Dla tego też rozprószeni po 
sali zwolennicy Kronawettera i „niemieckiego 
stronnietwa ludowego*, po nieudałych, nieśmia- 
łych protestach wyszli ze sali. Uchwalono więc 
najzupełniejsze wotum zaufania dla posłów „zje- 
dnoczonej lewicy i kategoryczne zachęcenie ich 
do wytrwania na dotychczasowej drodze. Prze- 
mówień posłów nie streszczamy, nie powiedzieli 
oni bowiem nie nowego, coby już dawno przez 
nich nie było wypowiedzianem. N. Fr. Presse 
z tego zgromadzenia czerpie wielką dla swej 
partyi otuchę — sądząc, że po tem zetknięciu 
się z wyborcami posłowie tej partyi silniej się 
skupią, zsolidaryzują, nabiorą odwagi do dalszej 
walki. Wątpić jednak można, czy ten skutek 
będzie osiągnięty, bo bezowoena dotąd opozycya 
zniechęca coraz więcej i ludność i posłów. Cie- 
kawy istotnie obraz przedstawia parlament au- 
stryacki w chwili rozpoczęcia nowego okresu 
swych prac; zniechęcenie na prawicy, gdzie ani 
autonomiści, ani kierykalni nie są zadowoleni, 
zniechęcenie na lewicy, której już się przykrzy 
rola opozycyjna — a w obec tego wszystkiego 
na porządku dziennym kwestye tag trudne i wa- 
żne, jak nowela przemysłowa i szkolna! To też 
pomimo wszelkich zaprzeczań, kto wie, czy roz- 
wiązanie Izby poselskiej i rozpisanie nowych wy- 
borów nie okaże się koniecznem. 


Nie ma dnia, aby dzienniki rosyjskie nie 
donosiły o kradzieżach grosza publi- 
eznego i wszelkiego rodzaju łupiestwach w ca- 
racie. Nie podobna ich wszystkich wymieniać; 


że 


od- 


salnych rozmiarów. Ciekawą statystykę krądzieży 


publicznych, jakie się wydarzyły w ciągu ubie- 
głego roku, podaje Sowremiennyja Iawiestyja. — 
Z tego statystycznego zestawienia okazuje się, iż 
kradzieże grosza publicznego wyniosły w tym roku 
26,947,420 rs. W tej liczbie mieści się kradzież 
Rykowa na 12,077,287 rs., intendentury wojsko- 
wej 60 milionów, banku chersońskiego 2 mili- 
ony, trzy kradzieże od miliona i wyżej, od 600 
do 509,900 rs. dwie, od %00 do 300,000 rs. 
dwie, od 300 do 200,000 jedna, od 200 do 
100,000 rs. jedna, od 60 do 50,000 rs. dwie, 
od 50 do 40.000 sześć, od 40 do 30,000 dwie, 
od 20 do 10,000 rs. jedna. Dodajmy do tego 
najnowszą kradzież w Niznim Nowgrodzie, gdzie 
na poczcie skradziono list pienieżny mieszczący 
w sobie 126,000 rs., kradzież kasyera polieyi 
odeskiej 5000 rs. oraz mnóstwo klejnotów i zło- 
tych rzeczy przechowujących się w depozycie a 
będziemy mieli ogromną sumę 27,078,420 rs. 


Parlament niemiecki tak spotulniał pod wra- 
żeniem wyborów do Sejmu pruskiego, źe gotów 
przyjąć ustawę zaprowadzającą dwuletni budżet 
na rok 1888/4 i 1884/5. Ze tu chodzi o wyzwo- 
lenie rządu od zależności parlamenternej i uszezu- 
plenie zasady parlamentaryzmu, nie może ulegać 
wątpliwości. Legiści rządowi, gotowi zawsze do 
interpretacyi ustawy według „racyi stanu“, tłó- 
maczą już, że brzmienie 69 artykułu ustawy pań- 
stwa, według którego budżet uchwaia się „dla 
każdego roku*, nie znaczy wcale „w każdym ro- 
ku*. Przypomina to holenderskie subtelności, gdy 
chodziło o wolność żeglugi na Renie „jusqua 
la mer“ czy też „dans la mer“. 

Gwałt spełniony w Sejmie rzeszy niemie- 
ckiej na narodowości francuskiej w Alzacji i 
Lotaryngii nie pierwszy i nie nowy. Mowę ks. 
Jażdżewskiego za wnioskiem Alzatczyków poda- 
jemy na innem miejscu. Czy taki system przy- 
spieszy „odzyskanie kulturne des urdeutschen Bo- 
dens“, które dwieście lat rządów francuskich i 
cywilizacyjnego wpływu zupełnie zfrancuziło, oraz 
pozyskanie dla Niemiec czysto francuskiej ludno- 
ści, o tem można śmiało wątpić. Ks. Jażdżewski 
postawił paralelę naszych krzywd polskich od 
krzyżackiego systemu. P. Sonnemann cisnął Niem- 
com w oczy, jak oni z jednej strony mogą krzy- 
czeć na pokrzywdzenie Niemców w Siedmiogro- 
dzie i na Węgrzech, gdy równocześnie z całą bez- 
względnością depeą prawa innych narodów, nad 
którymi dostało im się panowanie. Nie przypad- 
kowym zbiegiem okoliczności zeszedł się z pro- 
testem Polaków z ust ks. Jażdżewskiego, pro- 
test Duńczyka z północnego Sziezwigu Hoer- 
luecka, który powtórnie odmawia złożenia przy- 
sięgi na ustawę konstytucyjną niemiecką, gdy 
narodowość duńska pogwałcona, gdy język duń- 
ski wypędzony ze szkoły, sądu i rządu. Hoerlueck 
kończy: prócz tego trwam jeszcze w przekona- 
niu, że północno-szlezwiekiej ludności teraz je- 
szeze służy niewykonane prawo stanowienia swo- 
bodnego o swym politycznym związku i spodzie- 
wam się ciągle jeszcze, że naród niemiecki przyj- 
dzie do przekonania o krzywdzie, jaka nam się 
dzieje przez to, że prawu temu zadość nie uczy- 
niono.* Mówi wprost o życzeniu powtórnego po- 
łączenia się z Danią. 

Równocześnie w Sejmie pruskim przy 
rozprawie nad etatem ministerstwa sprawiedliwo- 
sci, wyszła na jaw cała szkodliwość systemu na- 
syłania sędziów, nieznających języka miejseowego; 
Windhorst podniósł związek tego systemu z mno- 
żeniem się krzywoprzysięstw. Takie skutki widoczne 
są już tam, gdzie sędzia Niemiec nie rozumie 
miejscowego narzecza „plattdeutsch* ; cóż dopie- 
ro w kraju o znpełnie innym języku. Minister 
przestrzegał przed „jurystycznem autochtonizmem*. 


Po uchwaleniu reformy regulaminu Izby, zo- 
stał angielski parlament, którego sesya 
4 przerwą wrześniową trwała od połowy stycznia, 
odroczony do połowy lutego. Mowa tronowa peł- 
na ogólników, mówi wiele o serdecznych stosun- 
kach z mocarstwami. W Egipcie starać się będę, 
ażeby międzynarodowe zobowiązania zostały usza- 
nowune, osiągnięte przywileje ntrzymane i skon- 
solidowane, a dobro narodu egipskiego podniesio- 
ne zostało mądrein rozwojem instytucyj*. Dalej 
spodziewa się, że postanowienia Anglii względem 
Kgiptu, znajdą uznanie aliantów. „Wskutek rozu- 
mnej polityki rządu i prawodawstwa francuskie- 
go, podniósł się handel anglo-franeuski, a węzły 
przyjażni łączące obydwa narody w ogóle nie 
zwolnią się. Mówiąc o TIrlundyi, zaznacza orę- 
dzie krółewskie polepszenie się stanu rzeczy 
w Irlandyi. 


Kronika. 


Kraków, 4 grudnia. 


Prezydent m. dr Weigel powrócił z Wiednia 
wczoraj, 

Pogrzeb śp. Karoliny z Friedleinów Majerowej. 
Można było przewidzieć, że śmierć małżonki zasłu- 
żonego prezesa Akad. Um. żałosnym odbije się od- 
głosem wśród mieszkańców naszego grodu. Potwier- 
dził to smutny obrzęd wyprowadzenia zwłok do grobu 
który się odbył wczoraj po południu. W nieskończe- 
nie długim orszaku, otaczającym trumnę w wieńce 
przybraną postępowali: członkowie Akademii Umiej,, 
profesorowie szkół i Uniw. Jag., reprezentanci władz 
rządowych i autonomicznych, przedstawiciele prasy, 
literaci i artyści, ubodzy Tow. Dobr., wreszcie licz- 
ny zastęp publiczności, reprezentujący wszystkie var- 
stwy społeczeństwa krakowskiego. Kondukt na czele 
duchowieństwa prowadził do wrót cmentarnych ks. 
kan. Serwatowski, ostatnie zaś słowa błogosławień- 
stwa spadły na zwłoki z ust dostojnego pasterza ks. 
biskupa Dunajewskiego. Nie było mów, ani sztucznych 
śpiewów. ale gdy wśród szeptu pacierza spuszczano 
do ziemi zewnętrzną powłokę, z której myśl odlecia- 
ła do swego przeznaczenia, na twarzach obecnych 
zawisł smutek głęboki, a w oczach wielu zaświeciła 
łaa serdeczna .. Tak żegnano tę, co była uosobieniem 
wysokich enót i wierną towarzyszką męża, powsze- 
chną czcią otoczonego. Pokój jej cieniom! 

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Karoliny 
z Friedleinów Majerowej odbędzie się jutro w ko- 
ściele 00. Refarmatów o godzinie 10-ej. 

i Franciszek Strzechowski wysłużony Radca 
sądu wyższego krajowego zmarł w d. 2 b. m. prze- 
żywszy lat 79, 


Kraków 5 Grudu 


i Roman Lazarewicz « «a. emeryt pułkownik, 
w 61 r. życia przeniósł się do wieczności w dniu 
3 b. m. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w czwar- 
tek 7 bm. Ważniejsze sprawy: Zatwierdzenie ofert 
przedmiotów umundurowania straży pożarnej, woźnych, 
drożnych itd Przyjęcia do gminy. Kosztorys restau- 
racyi rondla bramy floryańskiej (5500 złr.), Koszto- 
rysy: wału ochrony od Wisły (5.700), 4ch zega- 
rów transparentowych (1.400), roboty w ko- 
szarach straży pożarnej (3.500). w szkole sztuk pię- 
knych (1.080), pisoary (1.800). Dalej asygnowa- 
nie na założenie i organizowanie orkiestry miej- 
skiej za czas od 1 paźdz. do 31 grudnia 1882 600 
złr. Wniosek zapewnienia szkole muzycznej 
w Krakowie powstać mającej stałego rocznego za 
siłku z funduszu miejskiego 1.600 złr. Nakoniec 
sprawa wyjednania, aby Kraków zamieszczone na 
planie objazdowych podróży po zniżonych cenach bi- 
letów (Rund-reise-bilets). tudzież sprawa ułatwienia 
i uregulowania wstępu do zbiorów nauki i sztuki i 
t. d., cen fiakrów do wycieczek za miasto, ułożenia 
przewodnika, udzielenia dat zagranicznym wydawcom 
przewodników, porządku w hotelach itp. 

W Muzeum techniczno-przemysłowam krakow- 
skiem we wtorek 5 b. m. od 12 do 1 będzie miał 
publiczny wykład prof. Uniw. Jag. ks. Wł. Chotkow- 
ski „o unii brzeskiej“. 

Ze stowarzyszenia „Zgoda“ W szeregu odczy 
tów, zapowiedzianych w stowarzyszeniu rękodzielni- 
ków „Zgoda*, pierwszy odczyt miał dr. Lutostań- 
ski w sobotę dnia 2 bm — mówił „o stanowisku 
kobiety w kwestyi ubezpieczeń życiowych*. Liczne 
zgromadzenie członków wraz z rodzinami rzęsistemi 
oklaskami dziękowało prelegentowi Po odczycie roz- 
poczęła się towarzyska zabawa, która przeciągnęła 
się do g. 1 z północy. 

Uczniowie szkoły sztuk pięknych proszą nas o 
podanie do wiadomości, że z ich grona udała się 
wczoraj depntacya złożona z chrześcian i starozakon- 
nych do.adwokata dra Józ. Mochnackiego, aby mu 
podziękować za świetną mowę, wypowiedzianą w o0- 
bronie honoru mistrza Matejki, w tegoż procesie prze- 
ciw drowi Eibenschiitzowi. W imieniu deputacyi prze- 
mówił p. Jan Styka. 

Otrzymujemy następujące pismo z Czytelni Aka- 
demickiej : 

Upraszamy szanowną redakeyę o zamieszczenie 
następującego pisma: Sprawozdanie kasowe z wie- 
czoru Miekiewiezowskiego d. 27 listopada 
odbytego. wykazuje : 
Dochód ogółem: 
a mianowicie : 


kowie czy we Lwowie — mniejsza o to. Młodzieniec, 
który świeżo ukończył uniwersytet, a któremu na- 
zwisko, koligacye i majątek dawały prawo zaliczania 
się do pierwszych wśród „złotej młodzieży”, uległ 
fatalnemu wpływowi swoich przyjaciół z luwy szkol- 
nej, przyjaciół „bez nazwiska* i do złotej młodzie- 
ży ówczesnych „gogów*, zaliczonym być nie chciał. 
O wstydzie! zamiast otrząść pył z szat swoich istu- 
denckie zerwać stosunki, cofnął on się z przed pro- 
gów modnego klubu, którego podwoje na oścież -by- 
łyby się przed nim otwarły i żył w kole kolegów 
o wyszarzanych surdutach i dziurawych butach, w ko- 
le literatów i ezcusez „patryotów“. Zbyteczna mad- 
mieniać, jak ciężkiego był on dla swej rodziny zmar- 
twienia powodem, Stryjaszek jego szczególnie, pierw- 
szorzędną w sałonowym świecie odgrywający rolę, 
martwił się srodze tem pożałowania godnem jego 
zbłąkaniem. Ciocia dawała na mszę co tydzień do 
00 Jezuitów na inteneyę jego opamiętania. Martwili 
się jednak poczciwcy nie długo. Nie wiemy, jakie 
podziałały wpływy, dość, że pewnego dnia stryjaszek 
wchodząc do klubu, najmilszej w Świecie doznał nie. 
spodzianki : zastał synowca przy kwindeczu. Roztwo- 
rzył radośnie ramiona, aby go uściskać i składając 
na jego czole stryjowski pocałunek, zawołał Z roz- 
czuleniem: „dh, voilà la brebis egaróe! Zbłąkana 
owieczka !... Trafne słowo powtarzane przez wszyst- 
kich zjednało na długo onemu młodzieńcowi przy- 
domek „zbłąkanej owieczki“... 

Tytuł komedyi przedstawionej w sobotę po raz 
pierwszy, przypomniał nam to zdarzenie i nieśmier- 
telne typy jego aktorów. Jakaż wyborną możnaby 
z nich utworzyć komedyę na tle naszego społeczeń- 
stwa i naszych rodzinnych stosunków. 

Sztuka francuska, przedstawiona w sobotę w tea- 
trze krakowskim, nie jest komedyą ale farsą. Nie 
myślimy treści jej powtarzać. Treść jej taka, iż szcze- 
gółowo w przyzwoitem towarzystwie kobiet powtó- 
rzyć stę nie da. Offenbachowskie operetki, to moral- 
ne w obec niej kazania. W akcie I dwa rendez- 
vous mężatki z dwoma Don Juanami półświatka, 
w II kawalerskie gospodarstwo pedstarzałego rozpu- 
stnika, którego od uwiedzenia młodziutkiej pensyonar- 
ki tylko obawa przed paragrafem kodeksu wstrzymuje, 
w III kalejdoskop scen na balu demimondu paryskie- 
go, w IV ponocne po balu w restauracyi kolacyjki. 
Całość ma sens moralny : talizman niewinności uchra- 
nia od wszelkich niebezpieczeństw młodą pensyonar- 
kę, która w nocy na ulicy paryskiej ucieka od opie- 
kunów, aby nie być wydaną za mąż wbrew swej 
woli i oddaje się z naiwnem zaufaniem pod opiekę 
pierwszemu lepszemu, ugania za p. Oskarem, który 
o miej nie myśli, będąc przekonaną , że jest w niej 


. 1269 złr. 97 ct. 


z rozprzedaży biletów . 1015 „ 70 „ |zakochany, aw końcu w tej swojej Odyssei zako- 
z garderoby 88 „ — „ |choje się w naiwnym młodzieniaszku przybyłym 
z naddatków : 78 „ 50 „ |z prowineyi, który na szczęście jest owym przezna- 
Z programów: 2 dziesięcio mar- czonym jej przez opiekunów narzeczonym. Oto wszy- 

kówki złote, 20 kopiejek i SUAE Gg ||efla. 
SOzcwód A da ALS A A Wszystkie postacie tej sztuki wywierają to wraże- 
Czysty dochód wynosi 851 złr. 20 ct.|nie, jakby się je już w innych farsach francuskich 


widziało. Zręczność w układzie sztuki niepospolita. 
Niektóre sceny przewyborne. W ogóle dowcipu wiele 
— ale jaki to dowcip pytać nie trzeba. 

Teatr był jak na farsę nie zbyt pełny. Rzecz dzi- 
wna, bo farsa ma zwykle u nas powodzenie a tytuł 
dozwalał się domyślać farsy niezbyt przyzwoitej, ce 
najlepszą dla publiczności bywa przynętą. Gra arty- 
stów była znpełnie zadowalniającą. Niektórzy grali 
przewyhornie. Do tych zaliczyć wypada z ról kobie- 
cych pannę Pysznik (pensyonarka) i pannę W oj- 
uowską (jej bona), z ról męskich rolę naiwnego 
młodzieniaszka, oddaną znakomicie przez p. Arwi- 
na, tudzież jego stryjaszka przez p. Szymańskie- 
go. 


tudzież 2 dziesięcio markówki złote i 20 kopiejek. 

Zarazem składamy raz jeszcze na tem miejscu 
podziękowanie wszystkim, którzy w jakibądź sposób 
do uświetnienia wieczoru, bądź do powiększenia do- 
chodn się przyczynili, a w szezególności wielmożnym 
panom: Aleksandrowi Michałowskiemu, St. Niedziel- 
skiemu, Romanowi Żelazowskiemn, Adamowi Wroń- 
skiemu, Wine. Singerowi, Feliksowi Sandozowi i 
szanownym paniom amatorkom za łaskawy współ- 
udział; wielinożnym panom: Ateslenderowi, właści- 
cielowi dóbr Pleszowa. Konradowi Vossowi, dyrekto- 
rowi zakładu gazowego i p. Waszkiewiczowi, wła- 
ścicielowi składu fortepianow, za bezinteresowną a 
szczodrobliwą pomoc. 

Klemens Bąkowski Jan Pawlikowski 
przew. kom. urządzającego przew. Czyt. Akadem. 

Bal prawników. Na dochód pomnika Adama Mic- 
kiewicza i bibliotekj prawniczej uczniów Uniw. Jag. 
odbędzie się w dniu 3 lutego 1883 bal prawników, 
urządzony przez następujący komitet : 

Przewodniczący adw. dr. Karol Pieniążek i pp. 
Ksawery Brzozowski, dr. Doboszyński, Wład. Gór- 
ski, adw. dr. Faustyn Jakubowski, hr. Komorowski, 
Kaz. Krygowski. adw. dr. Artur Leo, dr. Roman Ła- 
wrowski, adw. dr. Wład. Markiewicz, Kaz. Merkel, 
Zygm. Meyzel hr. Tadeusz Morstin, br. Alam My- 
cielski, dr. Franc. Paszkowski, br. Andrz.j Potocki, 
hr. Zdzisław Tarnowski, Stan. Tomik, Hnnryk Tom- 
kowicz, Ignacy Tukałło, Jan Walewski i dr Artur 
Weigel. 

Znaczna część posłów Rady państwa  przeje- 
chała Jziś przez Kraków do Wiednia. 

Transport emigrantów izraelickich przejechał 
dziś przez Kraków z Brodów. Z tych 50 udało się 
do Londynu, a 20 do Amsterdamu, 

Pożar. Dnia wczorajszego o g. 6 rano wybuchł 
pożar wewnątrz domu pod l. 4 przy ulicy Jekuba 
na Kazimierzu. Straż pożarna wezwana telegraficznie 
o udzie'enie swej pomocy, przybyła natychmiast na 
miejsce, gdzie skonstatowała, że na drugiem piętrze 
w mieszkanin kuśnierza Razesa, zapaliły się belki 
i podłoga skutkiem wpuszczenia belek do komina. 
Pożar, grożący całemu budynkowi. niebawem ugaszo- 
no i niebezpieczeństwo usunięto. 

Klub cytrzystów urządza w piątek we własnym 
lokalu wieczór muzykalny. Oprócz produkcji na ey- 
trze wejdą do pregramu utwory ne chór, skrzypce 
i fortepian, tudzież deklamacya. 

Pierwsza galicyjska fabryka stampilij kauczu- 
kowych w Stryju. Od niejakiego czasu zaczęły 
wchodzić w użycie stampilie kauczukowe, znacznie 
tańsze od metalowych. 'abrykowauo je dotąd w Wie- 
diu i dość znaczne kwoty spływały z kraju nasze- 
go do fabryk wiedeńskich za ten produkt, który się 
nader praktycznym okazał. Cieszymy się też niezmier- 
nie, że powstała w kraju fabryka tych stampilij, eo 
chociaż drobnym, ale zawsze dodatnim jest objawem 
postępu w przemyśle, zwłaszcza, że w miasteczkn 
małem, jak Stryj, znalazł się przedsiębiorca p. Miil- 
ler, który zawstydził wtym względzie przedsiębior- 
ców miast większych. Stampilie fabryki stryjskiej są 
czysto i starannie wykonane, a dają odcisk wyraźny, 
nawet piękny. : 

W Cieszynie odbędzie Się we środę 6go grudnia 
w sali „Czytelni ludowej" wieczorek urtystyczno-lite- 
racki ku uczeniu nieśmiertelnej pamięci Adama Mie- 
kiewicza. Po słowie wstępnym nastąpi odczyt „0 Z0- 
si" z „Pana Tadeunsza*, deklamacya utworów Mie- 
kiewicza. Produkcye muzyczne obejmują między in- 
nemi utwory polskich kompozytorów : Moszkowskiego, 
Żeleńskiego, Szopowicza. 


TEATR. 
(„Zbłąkana owieczka komedya w 4 aktach E. Gran- 
gó 1 V. Bernard z francuskiego tłom. Jan Arwin. 
Po raz pierwszy.) 
ało się to lat temu z górą dwadzieścia. W Kra- 


Repertoar teatralny. 


Wtorek 5 grudnia: „Zbłąkana owieczka*, kom. 
w 4 aktach pp Grangć i Bernard, przekład Arwina, 
po raz drugi. 

Piątek 8 grudnia: „Odette.* 

Sobota 9 grudnia: „Wujaszek Alfonsa*, kom. 
w 1 akcie St. Dobrzańskiego, po raz pierwszy. 
„Hannibal ante portas* kom. w 1 akcie M. Gawa- 
lewitza, po raz pierwszy. „Nieszczęśliwi* kom. w 1 
akcie Anonima, po raz pierwszy. 

Niedziela 19 grudnia: „Zbójcy.* 


Sprawy sądowe. 


Obraza honoru mistrza Matejki. 
(Dokończenie.) 


Oskarżony dr. Eibenschiitz opowiada, że prze- 
czytawszy mowę inauguracyjną Matejki, czuł się do 
żywa poruszonym, a podwójnie boleśnie dotkniętym, 
Że te słowa wyszły z ust mistrza, który sławę imie- 
nia polskiego roznosi po całym Świecie, którego jako 
prawy Polak czci i uwielbia i że padły one w cza- 
sie zawichrzeń antisemickich, wywołanych przez ta- 
kich Stóckerów, Istoczych i Henricich. W tem uspo- 
sobieniu spotkał w kantorze kuzyna swego Arona 
Eibenschiitza p. Maryana Gorzkowskiego, sekretarza 
Matejki, którego wszyscy znają jako autora owego 
niefortunnego przemówienia mistrza, a który jest 
przyczyną niejednego faux-pas Matejki, nie miłe dlań 
pociągającego skutki. Zwrócił się więc doń z temi 
słowami : 

— Panie, wszak to nie było właściwem takie 
odezwanie się ze strony mistrza takiego, jak Ma- 
tejko, zobaczysz pan, że potomność postawi wyżej 
Siemiradzkiego. bo przynajmniej nie obraził on ni- 
kogo i nie dał niezgody między obywatelstwami. 

— Ale nie masz się pan o co gniewać — odpo- 
wiedział p. Gorzkowski — Matejko nie powiedział 
tego do takich panów żydów. jak pan. ale do hała- 
ciarzy ulicznych. 

— Odkąd to panie hałaciarze chodzą do szkoły 
sztuk pięknych? — odparł oskarżony — takie tra- 
ktowanie rzeczy jest niegodne, jest łajdactwem I 

Pan Gorzkowski miał wyraz ten połknąć spokcj- 
nie, później dopiero postanowił podszyć się pod 
płasz z mistrza i jego naprzód wysunąć, zamieniw- 
Szy wyraz przedmiotowo powiedziany na podmioto- 
wy: łajdak. Gdyby był tego wyrazu użył, twierdzi 
dalej oskarżony, nie byłby się wahał odwołać go, 
jak mu to obowiązek i uczciwość nakazywały: er- 
rare humanum est. 

Inaczej trochę opowiada tę rzecz świadek p. Gorz- 
kowski, którego mimo opozycyi oskarżonego za- 
przysiężono. Pan dr. Eibenschiitz, zaraz na wstępie 
do kantoru powitał go temi słowami: Co ten nasz 
łajdak Matejko myśli sobie, że on Śmiał mieć 
podobną mowę do żydów, my go nauczymy, my mn 
pokażemy, my go podkopiemy pod Siemiradzkiego. 
Pan Gorzkowski zasmucił się temi słowami i zamy- 


u 


NOWA REFORMA. 


slit, jak powiada, poczem zawiązała się prywatna 
pogadanka, której atoli nie pamięta. 

Dr. Mochnaeki: Czy który ze starozakonnych 
uczniów nie mówił z panem o tem zajściu z oskar- 
żenym ? 

P. Gorzkowski: Kiika dni potem, gdy była 
MOWA a wytaczeniu z tego powodu skargi sądowej, 
jeden ze starozakonnych starszych uczniów szkoły 
sztuk piękn. zapytywał mię, kto właściwie zrobił 
ujmę honorowi Matejki, nie chciałem mu powie- 
dzieć, a zdjęty ciekawością zapytałem, w jakim celu 
pyta mię c t. — Bo ja natychmiast pójdę tam — 
odpowiedział — i wszystkim im mordy zbiję! — 
Usłyszawszy to, tem bardziej nie powiedziałem mu 
kto to zrobił! 

Dr. Mochnacki: Są tam podobno w szkole 
nagrody konkursowe dia najlepszych prac uczniów, 
czy nie zdarzył się przy rozdawaniu ich jaki wy- 
padek ? 

P. Gorzkowski. A był tam wypadek, jedyny 
w tym rodzaju. Mamy 9 uczniów starozakonnych, 
jeden z nich należał do konkursu i wynosił ze 
szkoły pokryjomu rysunki i kończył je w domu, co 
jest surowo zakazane, bo te prace konkursowe mają 
być wykonywane w szkole pod nadzorem dyrektora, 
a nie w domu, gdzie kto inny może je poprawiać. 
Otóż praca ta dostała na konkursie nagrodę, ale ko- 
ledzy dowiedziawszy się o tem, donieśli dyrektorowi 
i cofnięto nagrodę, którą potem inny uczeń dostał. 

O swem zajściu z oskarżonym nie chciał świa- 
dek donieść Matejce, później z obawy, aby tenże 
nie dowiedział się o tem z innych ust, opowiedział 
je mistrzowi, który polecił dochodzić obrazy swej 
czci sądownie, 

Dr. Machnacki: W kilka dni potem ogłoszo- 
no pretest, podpisany przez p. Eibenschitza. Czy 
przedtem nie posyłał do pana p. prezydent Weigel 
w tej sprawie ? 

P. Gorzkowski. Pan prezydent Weigel prosił 
mię rzeczywiście listownie, abym przybył do magi- 
stratu. Przybyłem, p. prezydent oświadczył mi, że 
z powodu Uroczystości, jaka ma się odbyć na cześć 
Matejki, miasto postanowiło nazwać jednę nlicę jego 
imieniem. ale ponieważ w radzie miejskiej są staro- 
zakonni, nie chcą więc tego dopuścić, pannje bc- 
wiem między nimi wzburzenie z powodu przemó- 
wienia Matejki. 

Polecił mi powiedzieć dyrektorowi Matejce, czyby 
nie można załatwić tej sprawy publicznie. 

Przesłuchanie dalszych świadków Arnolda Ei- 
benschiitza i żony nie wykazało nie nowego, 
zgadzają się oni na to, że będąc wówczas w kan- 
torze zajęci, oprócz słów: „to jest łajdactwo! my 
go podkopiemy pod Siemiradzkiego*, nie więcej nie 
słyszeli. Odczytano następnie owo przemówienie inat- 
garacyjne Matejki i protest notablów starozakon 
nych; poczem dr. Mochnacki przystąpił do po- 
parcia swego oskarżenia. Że wyraz „łajdak* użyty 
przez oskarżonego, jest w najwyższym stopniu obel- 
żywym, nad tem nie potrzebuję się zastanawiać, 
nawet oskarżonemu kodeks karny nie pozwała robić 
zarzutu z popełnionej zbrodni, że się oskarżony wy- 
piera tego, co powiedział, nie dziw — trudno się 
bowiem do czegoś podobnego przyznać; z drugiej 
strony nie wolno p. Gorzkowskiemu robić zarzutu 
przekręcenia słów oskarżonego, bo zeznaje on pod 
przysięgą, a Żadne stosunki z oskarżonym. którego 
dotychczas nie znał, «ie skłaniają go do tego. Gdy 
mu zrazu powierzono tę sprawę, powiada dalej p. 
Mochnacki, miał zamiar nakłonić oskarżonego do 
odwołania tej obelgi, a mistrza do przebaczenia win- 
nemu — ale cóż się dzieje! oto p, prezydent Wei- 
gel wzywa p. Gorzkowskiega i przedstawiając mu 
rzekome oburzenie „żydostwa“ nakłania go, aby na- 
mówił mistrza do publicznego odwołania swego prze- 
mówienia. Z innej strony już wprost, nie przez p. 
prezydenta intrygują żydzi, aby Matejko publicznie 
odwołał. Oburzyła oskarżyciela ta „arogancya ży- 
dowska*, ale już wówczas przeczuwał, że owa obel- 
ga dr. Eibenschitza nie jest faktem izolowanym i 
rzeczywiście w kilka dni wyczytał w jednym z dzien- 
ników lwowskich, że kilka notablów „coś na kształt 
szlachciców żydowskich* wystosowało protest, który 
Czas obiecał wydrukować ; protest okraszony kilku 
frazesami lirycznymi, a pełen „kłamstwa , fałszu i 
obłudy". W proteście tym podpisani zarzucają mi- 
strzewi, że kazi umysły młodego pokolenia, rzuca 
ziarno niezgody i pogardy między uczniami, zakłóca 
miłość „BArodu i pojęcie zgody i braterstwa. Na tym 
proteście podpisany jest także dr. Eibenschiitz, a 
obelga rzucona przezeń w kantorze w obecności p. 
Gorzkowskiego, była tylko avant-coureur późniejsze- 
go napadu. Przemówienie to inauguracyjne mistrza nie 
było czczą formalnością, ale środkiem pedagogicznym; 
do owego zwrotu de Hebrajczyków miał zupełnie słu- 
szny powód, jak owe zajście pr 4y rozdawaninu nagród 
konknrsowych wykazało, ostrzega ich przed robieniem 
spekulacyj ze sztuki, bo wie, że z 800.000 żydów, 
50,000 tylko prucuje a reszta żyje ze spekulacyi 
t. j. pracy cudzej, bo taki Davison, Sara Berhard 
i inni izraeliecy koryfeje sztuki robili i robią z niej 
spekulacyę — a ostrzega ich w sposób Ojcowski 
i delikatuy bo nie wymienia faktów ani osób. A jak 
pojęli to jego przemówienie izraeliccy uczniowie 
illustruje najlepiej to iż jego uczeń starozakonny, któ- 
ry w obronie czci mistrza, chcę dosadnie skarcić 
współwyznawców. Ale arogancya owych notablów 
idzie dalej — żądają oni odwołania publicznego 
owej przemowy wiedzac, że po odwołaniu takiem mowy 
inauguracyjnaj Matejko stałby się jako dyrektor za- 
kładu niemożebnym; idą jeszcze dalej w proteście 
swym, będącym jeszcze obelżywszym dla mistrza 
niż obelga oskarżonego, z powodu imputowanych mu 
dążności, buntują oni uczniów przeciw dyrektorowi, 
uczniów zwracają przeciw uczniom, Naprowadzają 
młodzież na myśli, których nie ma i mieć nie po- 
winna — ośmielają się dawać kierownikowi jej 
przestrogi i warunki. 

Dalej przechodzi mowca zachowanie się żydów 
w Polsce od czasu ich przybycia, aż do dni dzi- 
siejszych, (w którem to miejscu przewodniczący 
rozprawy odbiera mu głos) i przeciwstawia im obra- 
żonego Matejkę — wyliczywszy zasługi dla których 
Matejko drogim jest sereu każdogo Polaka, powiada 
na końcu: Matejko, dla narodu pogrążonego w głę- 
bokim śnie politycznym, z zaparciem się jako arty- 
sta i ojciec rodziny, z naszych dziejów i tylkoz na- 
szych dziejów wyszukuje najpiękniejsze chwile i jak 
chciał sam. przybrawszy je w cudowne postacie, 
roztacza je przed senną fantazyą Darodu, aby ten 
sen nie był dlań ciężki i aby przebudziwszy się 
kiedyś, ze wspomnieniem owych Suów ujrzał się 
ludem wielkim i wolnym. Takiego to człowieka 
śmiano publicznie obrazić- 

Po replice oskarżonego, który raz jeszcze twierdzi, 
że wyrazu swego obelżywego nie powiedzieł i Ma- 
tejki nie miał na myśli obrazić. Sąd wydał wyrok 


uznający Dra. Eibenschitza winnym obrazy czci 
Jana Matejki z § 496 k. k. i skazujący oskarżoe- 
nego nə karę aresztu przez dni 10 — która to 
kara z powodu okoliczności łagodzących zamienioną 
zestaje na karę pieniężną 150 złr. w a. 


Z powodu mylnych pogłosek uprasza nas dr Jó- 
zef Rosenblatt o skonstatowanie, że nie odmawiał 
w powyższej sprawie obrony koledze swemu drowi 
Eibenschiitzowi, a nie bronił go jedynie z tej przy- 
czyny, iż sam oskarżony tego sobie nie życzył. 


KZ ZIZI A 


Dział ekonomiczny. 


Spółki haudlowo-zbożowe, które się zawiązały 
w kilku miejscowościach lnbelskiego, zjawić się ma- 
ją I w kieleckiem. Jak donosi (razeta Kielecka, 
obywatele ziemscy w miechowskiem, proszowskiem 
i skalbmierskiem poroznmiewają się celem utworze- 
nia spółki handlowo-zbożowej. Po wykończeniu ko- 
lei Iwangrodzko - Dąbrowskiej, zamierzają po- 
średni rynek zboża w Krakowie pomi- 
nąć, a skierować wywóz zboża wprost do Niemiec. 
W takim razie głównem miejscem zsypki byłaby 
stacya kolejowa Miechów, gdzie też wzniesione być 
mają odpowiednie spichrze. 

Hodowcy i właściciele jezior na Pińszczyznie 
zaprojektowali zarządowi drogi Żelaznej nadwiśłań- 
skiej, aby ta pobudowała specyalne wagony do prze- 
wozu ryb, oraz zaproponowali zawarcie kontraktu 
na przewóz znacznej ilości ryb do Królestwa. 


Wiedeń, 2 grudnia. 

Pszenica na wiosnę rok 1883 9-50 — 9:60, gotowa 
9:50 —10-—, na jesień 9:82 — 9S4. Owies na wiosnę 
6'82 — 6:84. Owies na jesień 625 — 6:40. Owies 
handlowy 6:25 — 6:40. Zyto węgierskie 7:60 — 1:96 
Zyto na wiosnę 1883 761—770. Zyto na jesień 7-60 
—790. Kukurudza na wrzesień paździer, 8:50—8:60 
gotowa 8:40—850. 

Spirytus 32-25—32-50. 

Nafta 23:50—24—. 


Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam z Wiednia: 

„Pierwsze posiedzenie naszego Koła poselskie- 
go ma odbyć się wieczorem w przeddzień pono- 
wnego zebrania sięRady państwa, czyli w ponie- 
działek dnia 4 b. m. Termin ten zazwyczaj jest 
obierany na pierwsze posiedzenie, ale zazwyczaj 
też posiedzenie to nie przychodzi do skutku 
dla braku dostatecznej liczby członków. Czy nie 
byłoby dobrze zwoływać odrazu drugie po- 
siedzenie ?* 


Hr. Hohenwart wystosował do redakcyi Vater- 
land następujące pismo: 

„N. fr. Presse w artykule wstępnym, wypeł- 
niającym całe trzy szpalty jej wczorajszego po- 
rannego numeru, podała wiadomość, że wystę- 
puję z Izby poselskiej, ażeby znowu objąć posadę 
namiestnika. Żałuję, że efekt nawiązanych do te- 
go uwag zniweczyć muszę oświadczeniem, że po- 
wyższa wiadomość zupełnie jest wymyśloną, i że 
według moich informacyj, które w tym przynaj- 
mniej wypadku muszą być bardziej wiarygodne, 
aniżeli nowej Presse — rząd tem doniesieniem 
musiał być niemniej odemnie samego zdziwiony“. 


Do Petersburga przybyli nieobecni chwilowo 
posłowie: niemiecki, francuski, włoski i austrya- 
cki. Nigra wręczy wkrótce listy odwołujące. 


Organ urzędowy Prawit. Wiest. donosi, że 
dnia 29 z m. w uniwersytecie kijowskim i dnia 
27, 28 i 29 z. m. w uniwersytecie charkowskim, 
objawiły się usiłowania do wywołania rozruchów, 
zawsze jednak za ukazaniem się policyi i wojska 
studenci rozehodzili się, przyobiecując, że podo- 
bne wichrzenia nie powtórzą się. 


—REŻZ— 


Telegramy „Nowej Reformy: 
(Prywatne) 


Lwów, 4 grudnia. Ks. Sylwester Sembratowicz 
wydał list pasterski wzywajacy duchowieństwo 
ruskie do zgody z łacińskiem, tudzież do pracy 
wspólnej nad dobrem ludu. 

Mordercę Dąbrowskiego zasądził trybunał w tej 
chwili na śmierć przez powieszenie 

Wiedeń, 4 grudnia. Hr. Jan Zamoyski złożył 
mandat do Rady państwa. 

Wiedeń, 4 grudnia. W sobotę odbyła się kon- 
ferencya przedstawicieli rządu z przywódzcami 
prawicy, na której uchwalono nowelę szkolną 
przeprowadzić w Izbie panów przed świętami 
Bożego Narodzenia. Dla dopięcia tego celu cała 
komisya szkolna Izby panów będzie musiała pra- 
wdopodobnie ponownie być obraną. (Jak wiado- 
mo, za sprawozdawcą komisyi szkolnej p. Arne- 
them wystąpili z komisyi wszyscy jej członkowie 
liberalni). 

„Wiedeń, 4 listopada. Jak z wiarygodnego do- 
wiaduję się Źródła, na jutrzejszem, pierwszem 
posiedzeniu Rady państwa, przedłożyć ma rząd 
między innemi następujące projekta ustaw: bud- 
żet na r. 1888 obok prowizoryum budżetowego, 
dalej nietylko trzy przez W. allg. Ztng. zapowie- 
dziane poszczególne ustawy podatkowe a miano- 
wicie ustawy o podatku zarobkowym, o podatku 
od rent i o opodatkowaniu towarzystw akcyjnych, 
ale także i ostatni punkt ogolnej reformy podat- 
kowej tj. ustawy o osobisto-dochodowym podatku, 
następnie usasadnienie zaprowadzenia stanu wy- 
jątkowego na drodze administracyjnej w okręgach 
południowej Dalmacyi, w których wybuchło po- 
wstanie, wreszcie projekt ustawy o przedłużeniu 
stanu wyjątkowego w pomienionych miejseowo- 
ściach na przeciąg pół roku. 

Buda-Peszt. 4 grudnia. W okkolicaoh Buda- 
pesztu napadli nieznani złoczyńcy na wóz po- 
cztowy z Szorokszare. Zamordowawszy poczty- 
liona i woźnicę, zabrali 60.000 złr., po większej 
części pieniędzy podatkowych. 

Petersburg, 4 grudnia. Między studentami ii- 
ceum jarosławskiego panuje wzburzenie. Wyklu- 
czono jedenastu. W Charkowie stan bardzo gro- 
źny. W Kijowie przywrócono porządek. 

Zurych, £ grudnia. Rada kantonu St. Gallen 
oświadczyła się za zaprowadzeniem kary śmierci. 


P Nr ô. 3 


Rzym. 4 grudnia. Naczelnik Irredenty protesor 
Bovio, zamierza złożyć przewodnietwo tego Sto- 
warzyszenia. — Giersa pojutrze przyjmie papież. 


(Telegr. biwra korespondencyjnego). 


Praga, 4 grudnia. Dziś rozpoczął się przy 
drzwiach zamkniętych proces przeciw 51 socyali- 
stom. Rozprawa potrwa zapewne do Świąt. 

Gdańsk, 4 grudnia. Według urzędowego do- 
niesienia z Petersburga, cło od worków zostało 
częściowo usunięte, 15%/ę worków wywiezionych 
może od 8 sierpnia wracać bez opłacenia nale- 
żytości ełowej. 

Berlin, 4 grudnia. Ks. Bismark z małżonką 
przybył tu dzisiaj z Varzina. 

Konstantynopol, 4 grudnia. Doniesienie urzę- 
dowe. Said pasza mianowany żostał wielkim we- 
zyrem i prezesem rady ministrów, Aarif pasza 
ministrem spraw zagranicznych, Edib effendi 
ministrem skarbu, Ghazi-Osman pasza ministrem 
wojny, Hassan pasza ministrera marynarki a Akif. 
pasza prezesem rady stanu. Reszta ministrów po- 
zostaje na dotychczasowych stanowiskach. 

Według Agence Havas nowa zmiana ministe- 
ryalna oznaczać ma powrót do urzędzeń wewnę- 
trznych, jakie istniały jeszcze w r. 1878 przed 
ogłoszeniem konstytueyi. Stosownie do tego Said 
pasza jako wielki wezyr i Ghazi-Osman pasza 
jako minister wojny otrzymają tytuł seraskierów, 
zniesiony od czasu nadania konstytueji. 

Kair, 4 grudnia. Arabi pasza stanął wczoraj 
o 9 rano przed sądem wojennym, który zebrał 
się pod przewodnictwem Raufa paszy. Wszystkie 
zarzuty oprócz zbrojnego powstania zostały z aktu 
oskarżenia usunięte. Arabi uznał się winnym. 
Przewodniczący oświadczył, iż sąd przyznanie 
się do winy Arabiego paszy zaciągnie do proto- 
kółu. Wyrok zapadnie po południu. Cała roz- 
prawa sądowa trwała 5 minut. 

Kair, 4 grudnia. Na popołudniowem posiedze- 
niu sądu wojennego, obwieścił przewodniczący 
wyrok, skazujący Arabiego paszę na karę śmierci. 
Wymierzoną przez trybunał sądowy karę śmierci 
zamienił kedyw na dożywotnie wygnanie. 

Kair, 4 grudnia. Dekret kedywa, zamieniający 
karę Śmierci na wieczne wygnanie, oświadcza, 
że gdyby Arabi pasza powrócił do kraju, wyko- 
nanym będzie wyrok trybunału sądowego. 
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Kursa telegraficzne. 


| Dzisiejsze | Z dnia po- 
Wiedeń d 4 grudnia 1882. |; zm 3 | ENER 
Renta papierowa austr. . - | 7670 | 16.30 
„ Srebrna n  - O O T25 76:95 
n Złota a. ad 94:60 94-60 
67 Weg. n z 119 — 118:50 
Losy z r. 1860: - - ; - - - | 12975 129-75 
Akcye Banku Austro-węgierskiego. | 827- — 827 — 
„n kredytowe . . , . . . | 298— 291-20 
Londyn - . . . «JAGEEOJAL1O= 119: 5 
Dukat . . A. 5-64 5-64 
Napoleondor n 947 9'47 
Lombardy . . 138:30 135-50 
Losy z r. 1864 . . . . 169-50 169-25 
Akcye Karola Ludwika . 306:— 305:20 
n Lwowsko-Czerniow. . 167-50 168-— 
„ Węg.-półn.-wschodnia 159.50 15975 
„ Anglo Banku , . . 12157 121:50 
5% Obligacye Indemn. gal . 97:75 99-75 
Losy premiowe węg. . . . 117 256 116:75 
Akcye Koszycko-Bogum. . . 144-25 143-75 
„n Północno zachodnie . 200-75 19875 
6% Listy hipoteozne . 100:50 100-50 
Markak .”. . . « 58-35 58:35 
Ruble papierowe T. 116:75 117-1% 
4% Renta złota węg. . . 85-70 85:— 
5e/, Austr. Renta pap. nowa 91:40 91:10 
Akcye Siedmiogrodzkie . . 16075 15450 
Berlin å 4 grudnia 1882. 
Wiedeń 101:15 170-70 
Banknoty . 171:25 | 17110 
Warszawa 0. 2 + . . ..,| 199:90 | 200:565 
Ruble „1 . . . | 200%45 | 201— 
5°/, Listy zast. król. polsk. 61:30 61:30 
4 „ likwidacyjne 5475 53:40 
Akeye Karola Ludwika 131:37 —— 
„n _ kredytowe 593:— 507.— 


Usposoklonie giełdy słabe. 
| M 


Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Tadeusz Rutowski. 


Á 
Pociągi na kolejach żelaznych. 


Na kolei galicyjskiej podane są godziny według 
zegaru peszteńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Oes. Ferdynanda we- 
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później od 
krakowskiego), 

Odchodzą z Krakowa: 
Do Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczorny 
Kraków odjazd: 10., rano 9.,; wieczór 10.,, wiecz 
Lwów przyjazd: 9., wiecz. 5.9 rano 11  1ane 


Do Tarnowa lokalny. 
Kraków odjazd 6.,, rano 
Tarnów przyjazd ia: n 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11., w połud. 
Wiekczka przyjazd: 11.,, po poł. 
Do Wiedn: osob. pospieszny mięszany osobowy 
Kraków: odj. 5.40 r. 6.5,rano 9.9 r. 5:9 W- 3 POP. 
Wiedeń: przyj. 7.,5 w. á i9 pop. 4., ran. i 12.5 po. 5., 


Do Prus: O godzinie 5.,9 rano osobowy, 


a (m pospieszny. 
Wrocław przyjazd o godz. 3 popołudniu 
Berlin » 10 wieczór. 


w 


— Wystawa nieustającą Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
piękny wSukiennicach otwarta codziennie od godz. 

lej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnia powszednie 30 centów. 

— Gabinet archeologiezny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie od 
12ej do lej prócz niedziel. świąt i feryj uniwersyteckich. 


Eg" Do dzisiejszego numeru dołącza 
Sz. Prenumeratorom : Prospekt najtańszych 
wydawnictw księgarni K. Bartoszewicza 
w Krakowie, (Rynek główny, Hotel Dre- 
zdeński. 


Á Nr. 6 


Nakładem 
Drukarni Związkowej w Krakowie 
opuściło prasę dziełko p. t.: 


RÓŻNI LUDZIE 


NOWELLE i OBRAZKI 
przez 
SARNECKIEGO. 
Cena 1 złr. 


D noabycia we wszystkich księgarniach. 
1061 2 3 


w gatunku drzew: 


osiki, klony, grab i jawory stare 


w średnicy od 24—32 cali. 
Interesanci raczą nadesłać do- 
kładne adresy z oznaczeniem ilo- 
ści drzew, po jakiej cenie i odle- 
głości od kalei, bez pośrednictwa Vy 

osób trzecich. 


M. ŁEojowski 


w Jarosławiu. 
11102 6 


GG a: 
Otworzyłem Kancelaryę 


>] Ernest Geissler 
rey stow, k: 
> Subjekt 


uzdolniony do handlu win tak pod wzglę- 
dem robót piwnicznych jakoteż ekspe- 
dycyi i obsługi gości, a mogący się wy- 
kazać dobrem świadectwem i rekomen- 
dacyą, znaleść może posadę od Nowego 
Roku w handlu A. (Ciechanowskiego 
w Krakowie. — Nowo wypisani mają 

pierwszeństwo. 101423 


starzałe przepukliny brzuszne, rozsyła J. M, 
Grolich, Altendorf, w Morawii, 799 720 


M: przeciw rupturze, leczącą ze- 


Wyciąg słodowy z ziół miodunkowych 
i karmelki *) 
'L.H.Pietscha i Sp. w Wrocławiu 


są te tylko prawdziwe. które są opatrzona tą 
marką ochronna 


a 
uste-NI 
RD „AF£ j 
BeOCM 
|7gz< 
Suchoty płucne. — Cierpie od 4 miesięcy na 
suchoty płucne. Gdym już utracił wszelka 
nadzieję. używałem Pańskie (Huste - Nicht) 
Wyciąg słodowy z roślin miodunkowych, który 
mnie, Bogu dzięki, tak wzmocnił, że mogę się 
znowu oddawać memu zawodowi. 
Duren tobw. Reg. Akwisgran). ELTER) 
Fr. Huben, przemysłowiec. 


*) Za flaszke ekstraktu 50 ut. | zły. 5D et. 
ji 2 z4r; Woreczek karmelków 25 et. i 40 ct. 


w apt. E. Stockmara, w apt. „pod Słońcem" 
4 „Pod Gwiazdą" „pod Lwem* 
i we wszystkich większych aptekach w Galieyi. 


Do nabycia w Krakowie: | 


NOWA REFORMA. 
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©GNIOTRWAŁE KASY Ë 


c. k. patentowanej fabryki Franciszka Astleitnera w Wiedniu 
IMĘ z pancerzami i tresorami "E 

są do nabycia w różnych wielkościach 3 GW: 
w składzie Jana Bayera 


przy ulicy Grodzkiej pod 1. 15 


SZWAJCARSKIE JEDWABNE 


PŁÓTNA PYTLOWE 


dla młynów 


Pozwalamy sobie zwrócić niniejszem uwagę wszystkich P. T. posia- 
daczy młynów na nasz świeżo zaopatrzony skład 


prawdziwych szwajcarskich podwójnych ekstra gaz jedwabnych 


wyrobu 


Reiff-Huber, w Zürich 


(istniejąca od lat 30) 
dla cylindrów sitowych do rozgatunkowania, i sortujacych szerokości 


100 i 85 em. gaza grysikowa 100 em. i pytlowych 32 em. szerokości, 
w skutek czego każde zlecenie jak najrychlej załatwić możemy. 
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Dia dogodności kupujących przy odpowiedniej gwa- 
rancyi sprzedawać będę ma częściowe splaty. 
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> zka aj OSS EB ZĘ RACJA) ee 
y MŁODOŚĆ ! MKŁODZIEŃCZA ŚWIEŻ0ŚĆ; ET BEAUTE' Y | BRUDER = PICHLER 
i ŚWIEŻOŚĆ ! i PIĘKNOŚĆ PŁCI! DU TEINT! | e. k. zaprzysiężeni taksatorowie 


i fabrykanci franc. kamieni młyńskich i maszyn młynarskich 
we Wiedniu, -Brigittenau, Dammstrasse 3. 
aF Uwaga: Polecamy jednocześnie nasze wyroby, jako to: franeuzkie kamienie młyńskie, 
maszyny młynarskie, stolce walcowe, nowe patentowane maszyny do wyrabiania 
krupek itp. i wysyłamy karty wzorów gaz jedwabnych, niemniej nasz bogato illu- 
strowany cennik na żądanie gratis i franco. 25-16 


RAVISSANTE 


JF urzędownie zbadane. % | 


5 


Księgarnia Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie 
106023 


elp supaqzaiN 


| wydaje 


Ks. Piotra Skargi 


err SE 2-2] Kazania Niedzielne i Świąteczne 
ynalazca Dr. Lejosse, P Że j g À À 
Piękność pań fy a się ETS aiea białej i ezystej pei y Kazania Przygodne l uhit Okolicznościowe. 

0 jedności Kościoła wschodniego. 


Paniom, którym na tem zależy, ahy płeć taką nabyć, utrzymać ją i chronić przeciw 

działaniu ostrego powietrzu. słońca ete. poleca się ten oddawna powszechnie lubiany. | 

znakomity środek upiększenia skóry, który dla toalety eleganckich pań uznany został z ; eM o e: f 

juko niezbędny i stanowczo nieszkodliwy, nicpotrzebujący żadnej innej reklamy, gdyż "EE art WE MRS 4 Tei Bree" 
Z kazaniami świątecznymi otrzymają abonenci portret ks, P. Skargi. 

Prenumerata na Kazania Niedzielne i Swiąteczne wynosi tylko 


zadaniu swemu upiększenia I zachowania skóry zupełnie odpowiedział. 
4 złr. 50 cnt., z przesyłką pocztową 5 złr., która po wyjściu 
I. tomu podwyższoną zostanie. Poprzednie wydanie w 6 tomach ko- 
sztowało 12 złr. 

Dla ułatwienia nabycia tego dzieła, można nadsyłać prenumeratę 
w dwóch ratach, pierwszą 3 złr. a druga 1 złr. 50 ent. pod adresem: 
Drukarnia Ludowa we Lwowie, plac Bernardyński 7, 
oraz powyższa księgarnia. 


gg Tom I. wyjdzie w Grudniu b. r. mag 


Calkiem nieszkodliwa 


Kompozycja dla toalety pań 
Tołd EMMEKOTORZ I PriaZsqALÓ | 


z przepisem | 


L mały z w różowym 1 złr. 50 cnt. użycia 


MYDŁO RAVISSANTE | 


z powodu nader miłego zapachu i przyjemnej aksamitno-delikatnej świeżości, jakiej | 

udziela skórze, cieszy się to mydło od wielu lat powszechną wziętośćia. Wszyscy, któ- | 

rzy mydła tego używają, przekonują się, że jest ono nieocenione i że łączy w sobie 
wszystkie dobre własności, jakie posiadać musi delikatne mydło toaletowe. 


Cena za sztukę 50 cnt.; za karton: trzy Sztuki 1 złr. 35 cnt. 
Poudre Ravissante Dra Lejousse w Paryżu. 


| Wyborny i w eleganckim świecie dam w Paryżu, Londynie ete. najbardziej lubiany puder, gdyż 

| trzymające się dobrze na skórze, jest niewidzialnym i zupełnie nieszkodliwym, udziela nadto 

jpłei zdrowej, błyszczącej, niodzieńczej świeżości. Puder ten jest ulubiony przez | 

|wszystkie artystki, gdyż nie psuje płci, ani też nie niszczy zębów. Wszystkie panie, które tego 

| nieporównanego pudru od wielu lat używają. przyszły do przekonania, że POUDRE RAVIS- 

SANTE słusznie przed wszystkiemi innemi podobnemi środkami na odznaczenie zasługuje. — 
Biały. różowy i pudr rachel pudełko 1 złr., małe 60 cnt. wraz z przepisem użycia. 


i| Listowne zamówienia pod dyskrecyą zù pobraniem pocztowem. 
Kosmetyku tego niesfałszowanego w hurtownej lub mniejszej ilości dostać można: 


CENA: | wielki oryginalny flakon w białym kartonie 2 złr. 50 ent. | 
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Woda i Proszki do Zebów 
Dna PIERRE 


z Fakultetu Medycznego w Paryżu 
S, na Placu Opery w Paryżu. 


w Głównym Składzie Exportowym: FRIEDERIKE SCHWARZ _ 


Parfumerie .zum Blumcnkorb , Budapest, Rathhausplatz 5, 
Krakowie: w aptece E. Stockmara. 


À w 


| A. Krzysztofowicz w Czerniowcach 


utrzymuje na składzie w wielkim wyborze 


OBICIA POKOJOWE)? 


JF z fabryk krajowych i zagranicznych %% 


Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich. 


Medal zasług” przyznany Doktorowi Pierre na wy- 
stawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana 
tym *%ro lkom toaletowym do zębów. 
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Tasiemca 
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CENY UMIARKOWANE. 
Wzory i kosztorysy na żądanie wysełają się pocztą. 


313 15 z głową, usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu, 


oraz bez knracyi głodowej w przeciągu 2 godzin lekar- 
stwo apteki „zum hl. Georg“ w Wiedniu, V., Wimmergasse Nr. 3. 


Kraków 5 Grndnia 


Wyszło z druku nakładem autora dziełko 


D Domach Zleceń Rolników 
o ich wpływie na rolnictwo, handel i na 


rozwinięcie systemu bankowego i kredy- 
towego w naszym kraju — przez 


PIOTRA FALKENHAGEN ZALESKIEGO. 
Sprzedaje się 
na korzyść Weteranów z r. 1831 


we wszystkich księgarniach krakowskich 
i w Biórze Weteranów przy ulicy Ciołę- 
biej Nr. 5. — Cena 40 et. 6866 


Odszczególnione 5 medalami 
zaslugi i listem pochwalnym 


NASTĘPUJĄCE WYROBY: 
Piegi, opalenie słoneczne i dzioby 


usuwa 


ANTILLENTILLA 


Twarzy przywraca białość, delikatność i przej- 

rzystość. — Cena 2 złr. — Nabyć można we 

LWOWIE: ulica Kopernika 1. 3, i w Filii w KRA- 
KOWIE: Sukiennice 1. 20. 


PUDR KSIĄŻĘCY 


biały, cielisto-różowy i żółtawy, 


niezrównany, nie zawiera żadnych metali, przy- 
jemnie przylega do twarzy i czyni zadość wszel- 
kim wymaganiom. -— Pudełko po 60, 70 cnt. 
1 złr, 1:20 i 1:60. 


MAGNOLINA 


jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, 
szorstka i zgrzybiała pod wpływem Magno- 
liny staje się miękką, przejrzystą i delikatną. 
Magnolini usuwa czerwoność nosa, 
niszczy wągry t. j. czarne punkciki, ktore naj- 
więcej osiadają w okolicy nosa. Cena tego zna- 
komitego środka I złr. 50 cnt. 


WODA LILIOWA 


Plamy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, szyi 
i piersi pol wpływem tej cudownej wody po 


386 29 


kilkakrotnem użyciu zupełnie nikną. — Cena 
1 złr. 50 et. 
Orientalina czyli Pudr w płynie 


nadaje twarzy prawdziwie naturalną, piękną 
i przyjemną białość (dla oka niedostrzegalną) 
odświeża ją i kouserwuje. — Cena 1 złr. 


J. Ehnatowicz. 


M Nabyć można we LWOWIE: w fabryce 
ulica Kopernika l. 3, oraz u PP.: Kozłowskiego, 
Hawranka, Henryka Millera i Bystrzonowskiego; 
w KRAKOWIE: w Filii, Sukiennice 1. 20.; w BRO- 
DACH: u p. Witkowskiego; w BUCZACZU: u p. 
Miilleru: w BRZEŻANACH: u p. Millera; w TAR- 
NOPOLU: a p. Jamrógiewicza; w STANISŁA- 
WOWIE: a p. Macury;, w PRZEMYŚLU: u p. 
Nahlika; w JAROSŁAWIU; u p. Wisłockiego; 
w SAMBORZE: u p. Mareseha; w PODHAJCACH 
u p. Karzykiewicza; w STRYJU: u p. Wyseczań- 
skiego; w KOŁOMYI: u p. Stenzla; w DROHO- 
BYCZU: u p. Raczki: w HUSIATYNIE: a p. 
Czerskiego; w PODKAMIENIU: a p. Koncewicza; 
w BOBRCE: u p. Międlickiego. 


do papierosów 


7 bibułki francuskiej Persan, Hu- 
blon i Mais, jako też w książecz- 
hach różnej szerokości po cenie 


fabrycznej, tudzież maszynki 
do robienia papierosów we 
wszystkich grubościach poieca firma 


F. A. GRIGAR 
w Krakowie, linia A-B. 
Dia pp. kupców cdstępuje się rabat 


Zamówienia uskutecznia się odwrotną 
pocztą. 698 16 20 


i O r ë zł 
mg płacą | >-tają płacą | żądają | Ji 
HPA iai 4 „Losy z roku 1854 na 250 złr.. za złr. 100 [17 25/118 50| 6 | Listy zast. rustykalne. i za złr. 100 5 || Bodeneredit allgem. aust. . na 80 złr.|228 — 229 — 
Kursa miejscowe i giełdowe. 5 | m o» 1860 „500 „. . - „ „ 100JI80-— 180606 | n» n lB-lenie >: » n 100 5 || Kredytowe dla handlu i przem.. na 160 złr |295 — 235 40 
= s E. „ 80 w 100 „4 W» 100136 —|136 50] 5 n n ' 20-letnie AK n 80 5 | Kreditbank węg. allg. . na 200 złr|285 —|/285 75 
Kurea rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który | mę) Ę ea Pez ż wii > E 109 j u i rg W» „ Banku austr.-węg. . -« > m on 100 z poko salę ad RH T = = 
i A | =" „ y yk — —| — n mn Ą - o eredit „ n r|- =|- — 
się dolicza. — | Como Renten-Schein na 42 lirów za sztukę 1| 40 —|42—|4 | 5 noz J Bi winaa 100 5 || Landerbank na 160 złr| — —| — — 
= Kraków, dnia 4 12. 5 Listy zastawne Domenów austryjaekich | 5 Austro-węgiersk. . A na 600 złr/831 —|/832 — 
Robie paPa ros. 7 ża 1UÓ rubli llie 25/117 — po 120 złr. = 300 franków za sztukę 1||145 —|146 — OBLIGACYE PIERWSZENSTWA KOLEI, 5 Uaich M T n na 100 złr.|115 50/115 75 
Marki niem. złote lub pap. 100 mar. | 58 20] 58 50 | 3 
| Kupodyianebrue iii. i | 99 50} — - OBLIGI*KORONY WĘGIERSKIEJ. | 5 rodza: LA 300 ATA a 
i jaiot a: 9 | 579 # |Keuta złota -. „gierska . za złr. 100 L18 50|118 70| 4x, | Kar. Lud.Em.zr.1881. na 300 złr. „ „ 100 se. w wł o myle 
o || 20-to Frankówka złota s 50] 4 | srebrna 411g „  100|| 85 35| 85 50] 5 || Koszyc.-Bogumińskiej . na 200 złr. 100 5 lföld Fiume . . . . : na 200 „ |167 25167 75 
8a OI AM kor» galie. T za gi w ra = m —|5 0) „ pap. , RA” w. 100 | 84 50| 84 70] 5 | Lwowsk.-Czern. zr. 1865 na 300 złr EET, 5 A 7 „4 pij a n. Eo” x LAWA KĘ 
m bligacye Indemnizac. galie. ał 97 75! 99 —| 5 | Oblig. weg. Osthabn z r. 1876 w złocia - 190] E (8 z r. 1872 na 300 złr. „ > ranciszka Józefa EEEO e 
4 h | Listy zast. Tow. kr. ziem. ps 0 ai 50] — | Pożyezka premiowa węg. po 100 złr. „ 100/116 50|116 75 - Rudolfa . - - na 300 mi 4 5 100 Ą NADA: na 210 „ |305 50 e 50 
L a. >. 1 gł zob Z e an mor PO BO zi. „ „ 100|116 50116 75] 5 | Siedmiogrodakiój . - na 200 złr. „ „100 HR aa 6 5 mok boi E 
5 a. 'P Noto MÓJ 100 2 4 |Losy Cisańskie (Theiss Reg.) » n» 100/108 80|109 20] 3 | Lombardy (Stidbahn) . na 500 fr. za sztukę bedą” 257 era jej ie 3 ne n = 
ANIE „ premią 10*/, Ey 0 11 | 5 | Przemysko-Łupk. I. Em. na 200 złr 100 bez % || Morawsko-szlązkie centr. . ©.. . | 22 —| 23 — 
E TR. FIA JĄ, e | OBLIGI INDEMNIZACYJNE i . . «1-70 086/800 zł. wę. ŚR. «100 nez %) Eroe zu e" AA a 3 
. dłużne g. zakł. włošciańúsk. | — —— > 3 s i | x 2 3 5 udolar 4. .. na 200 złr.|163 75/164 25 
a > Ta M BA N Ne | ZE 5% | Obligacye Kis BOLO za złr. ige aa AE LOSY. 5 Siedmiogrodzkie : ak ne 200 „ |160 — e — 
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